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KONTO ZWIĄZKU Р.К.О. 8082 ADRES: NOWY-SWIAT Nr 35. TELEFON 1-98 


Wychodzi 2 razy miesięcznie: I-go 1 15-go. 


© Warszawska Spółka | Myśliwska 2) 


SKŁAD BRONI i AMUNICJI 
WARSZAWA. Królewska 17. Telefony 19-17, Zarząd 78-27 


JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ I GDAŃSK 


Słynnych fabryk: Fabrique Nationale-Herstal, Lebeau. Francotte, Sauer, Mauser, 
Husqvarna, Carl Walter, Rottweil. 


Firmowe naboje śrutowe własnego maszynowego wyrobu z Hapiszonem 
„GEVELOT" i prochem bezdymn. „ROTTWEIL“. 
Warsztaty puszkarskie 
w Wilnie ul. Wileńska 10. 


FILIE w poznaniu ul. Gwarna 12 (telefon 19-08) 


L = 


PRZYBORY FECHTUN- 
KOWE, ORAZ PRZY- 
RZĄDY WOJSKOWE 
STRZELECKO-ĆWI- 
CZEBNE STALE NA 
SKŁADZIE. POTRZASK! 


SKŁAD BRONI 


POD FIRMA 


J. SOSNOWSKI oas. CZ, LISOWSKI 


Warszawa, ul. Ossolińskich 1 (Czysta). Tel. 47-47. 


POLECA: NA SZKODNIKI. 
BRONIE ŚRUTOWE | SZTUCERY DUBELTOWE FIRMY 
G. DEFOURNY S ¿NIN W LIEGE | I. NOWOTNY. KON- NABOJE ŚRUTOWE 
KURSOWE SZTUCERY 1 SZTUCERKI DO STRZELANIA | pocisk! ELFY, WAR- 
TARCZOWEGO. SZTATY REPARACYJNĘ 
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Księgarnia i Skład Nut 
ul Fr Ratajczaka Nr. 36 
polecają następujące dzieła z zakresu łowiectwa w języku niemieckim. 


HANDBUCH DER FORSTWISSENSCHAFT 
begróndet van Prof. Lorey 
czwarte poprawione i powiększone wydanie, wychodzi zeszytami (najnowsze pismo dla leśników), 


Luck Jagersagen und Jagdgeschichten w opr: Raesfeld Das Deutsche Weidewerk w opr: 
Miller der gesunde Hund w opr: Regener Jagdmetoden w opr: | 
Miller der kranke Hund w opr: Riesenthals Jagdlexikon w opr: 

Niedieck Mit der Biichse in fiinf Weltteilen w opr: Schaeff Jagdtierkunde w опг. 


Neudamm Fórsterlehrbuch w opr. Schaef Ornitologisches Taschenbuch w opr. 
Oberliinder Dressur des Gebrauchshundes w onr. Schilings Rlitzlicht und Biichse w орг. 
Oberlander Lehrprinz w opr. Schmidt Hiitteniagd w opr. 


Odenwälder Der gerechte Jager w opr. Schmidt Verwendung des Polizeihundes im Dienst 
Otto Im Kanadischen Wildnis w орг. w Opr. 


Otto Jedermanns Hundebuch w opr. 

Preuss Jagd w opr. 

Raesfeld Die Hege in der Егеісп Wildbahn w орг. 
Raesfeld Das Rehwild w opr. 

Raesfeld Das Rotwild w opr- 


w POZNANIU 


Stach Raubzeugvertilgung w opr. 

Ströse Wildkrankheiten und deren Bekímpfung 
w opr. 

Winkels Handbuch für Jäger 3 tomy w opr- 

Wild-Queissners Kunst des Schiessens w opr. 

Zamówienia z prowincji załatwia sie odwrotną pocztą. 
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POLECA W WIELKIM WYBORZE: 
Broń myśliwską labryki: Holland & Holland, James Purdey & Sans, Alph. Ро 


geron, Aug. Lebeau, A. Francotte, Fabrique National, Sauer i syn, W. Неут} 
Braci Rempt i in. 


Sztucery i trójlufki labryki: W. Heym, Mannlicher-Schonauer i in. 


Karabinki automatyczne i magazynowe fabryki: Winchester, Simson, Mauser ! in. 
Rewolwery automatyczne pierwszorzędnych fabryk. 


Wyłączne przedstawicielstwo na Polskę i Gdańsk labryki naboi myśliwskich 


„WOLFF 82 C-o., WALSRODE“ 


oryginalne naboje marki „SONNE“ i „WOLFF* z kapiszonem Gewelot. 


Wszelkie przybory myś liwskie. Amunicja do wszelkiego rodzaju broni. 


Warsztaty reparacyjne pod osobistym kierunkiem. 


Dla magazynów ceny hurtowe. Dostawa bezpośrednio z fabryk lub ze składu w Łodzi 


4 żądać cen I szczegółowych objaśnień. Najtańsze źródło nabycia. ФУ 


RROŃ i AMUNICJA д 


Н. SAWICKI i S. CZERSKI = 


Warszawa, Królewska № 31, telefon № 38-03. 


POLECA: Bronie, sztucery i! rewolwery pierwszorzędnych labryk: Joseph Defourny, 
Herstal, Jean Riqa-Stasart, Liege, Galand, Paris, Marcel-Jamin, lićge; Kurkowe od zł. 120 
bezkurkowe od zł. 225; Anelens Etablissements Pieper, Licge, kurkowe od zł. 160, bezkurko- 
we od zł. 180 i z eżektorami od zł. 225; Fabrique Nationale, Herstal, R-cia Rempt, Suhl, Sprin 
ger, Wiedeń i innych. Pojedynki dwustrzałowe doskonałej roboty specjalnie dla straży leśnej. 
NOWOŚĆ: Sztucerki małokalibrowe, roboly Springera 2 lunetkami i bez. 
Amunicja wszelkiego rodzaju. Duży dział przyborów fechtunkowych 


Pierwszorzędne warsztaty puszkarskie. 
CENY I SZCZEGÓŁOWE OBJAŚNIENIA NA ŻĄDANIE. 


Мт. 14 (345) I „ Warszawa, dn. 15 września 1925 r. Rok XVIII. 


ŁOWIEC POLSKI 


(ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU POLSKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH 


Wychodzi dwa razy miesięcznie: 1-go i 16-go. 


PRENUMERATA: roczna wynosi 20 zł., półraczna — 11 zl. kwartalna — 6 zł. Numer pojedynczy — 1 zł. 20 gr. 
CENA OGŁOSZEŃ: Cała strona — 80 71.. pół — 50, ćwierć — 30, '/, — 16, '/,, — 10. Pierwsza i ostatnia strona — о 50|, drożej 


KOMITET REDAKCYJNY: pp. Janusz Domaniewski, Walenty Garczyński, H. Knothe, St. Lilpop, Jan hr. Morslln, 
prof. dr. E. Niezabilowski, F Rożyński, Wład. Słanczyński, Wacław Szperling, Kaz. Świder "ki, Fr. Unrug, dr. St. Zaborowksi 


OD REDAKCJI 


Sz. P. Prenumeratorów informujemy. że prenumerata kwartalna liczy się jedynie od 1 sty- 
cznia, l kwietnia. l lipca i l października. Numery odbierane w międzyczasie tych okresów 
liczą się za pojedyncze. 

Zaznaczamy również, że żadna redakcja nie posyła zgóry rachunku za jedną prenumeratę. 
Tymczasem nieraz żąda tego odnas nietylko prywatny prenumerator, lecz nawet księgarnia zama- 
wiająca jeden egrzemplarz. 

Cena prenumeraty podawana jest w każdym numerze, Sz. P. Prenumeratorzy mogą zatem 
sami obliczyć, ile są winni. 

O ile zaś kto wpłaca za dużo, to buchalterja „Łowca Polskiego" zalicza nadwyżkę na rok 
następny. 


Z pośród obecnych na dorocznemistrzelaniu konkursowem w Poznaniu: 


Stoją w pierwszym rzędzie: 5-ty od slrony prawej: Juljusz hr. Bielski, prezes Centralnego Związku 
Polskich Stow. Łowieckich. 


Obok niego z prawej strony ppk. Konstanty Chłapowski, prezes Wielkopolskiego Związku Myśliwych. 
Ze strony lewej: p. Fr. Unrug, wiceprezes tegoż W. Związku M. 5-y od lewej сопу: р. W. Kostro, sekre- 
tarz W. Związku M. 3-ci od prawej: p. T. Jaruszewski. 2-gi od prawej: p. nadl. Suszczyński. 


JAN SZTOLCMAN. 


2 FRANCJI. 


Montróćsor (Indre et Lolre), w czerwcu. 
(Zob. Ni. 12) 


Polowanie 2 gończymi na dziki we Franci ma 
swój wielki urok, urok właściwy wszelkim polowa: 
пот z wończymi. lecz spotęgowany ieszcze zarów* 
no calvm aparatem myśliwskim i tłem samego pola- 
wania. iak również charakterem gonioncj zwierzy- 
ny. która w danym razie umiec bronić swego życia 
i nicjednokrolnie wprawia w kłopot atakuiąccza 
myśliwego. 

Tropienic zwierza odhywa Się na czarnei stonic. 
więc latwo iest zrozumieć. że w takich warunkach 
trzeba wielkiej wprawy i specialnych  traperskicn 
zdolności. ahv zawodu nic zrobić i psv na właściwy 
trop nuścić. W tropieniu pomocnym їсс! człowieka: 
wi pies - tronowiec (le limier), którym zwvkle iest 
icden z wończvch danei psiatni, obdarzony wviat- 
kowo dobrym wiatrem. Skoro świt, jeden. a lepici 
dwu uaiowych. luh dojeżdżacz i psiarck, każdy na 
swoją rękę obchodza mioty w towarzystwie tra- 
powców. które w micjscach. gdzic zwierzyna Wc- 
szła do miatu, ciazna tropiącecgo. zwiastujac mu, że 
trzeba w tem niicjscu {гору sprawdzić. Po zbada: 
niu rodzaju zwierzyny і przybliżonej wielkości 
zwierza. a także рісі. jeśli to jest Ślad jeleni, tro- 
piacv obcina miot. aby sie przekonać. сту zwic- 
rzyna w nim pozostała, czy też powędrowała dalcj. 
Ро jakich dwu godzinach trapienie jest skończone 
i wtedy tropiacv udają się do miejsca rendez-vous, 
gdzie też zjeżdżają myśliwi. Pierwszeństwo zawsze 
daj: się poiedvńczym sztukom. gdyż wtedy jest naj: 
mniejsza szansa zabicia imaciorv i tvlka w hraku 
sztuk samotnych. atakuje się stado. О ilc u nas przy 
polowaniach z naganka najlepsze stanowiska si 
przy trapach wchodowych. na polowaniach л той 
czymi. przeciwnie, największe szanse mają myśliwi 
no imvch bokach miotu a to dlatego. Zc па (гор 


MAURYCY HR. POTOCKI. 


Wspomnienia z tłoków wiosennych. 


(Zob Ne. 13). 


Odprawiwszy ten drugi transport. wracam do hud- 
ki, lecz napróżna, cietrzewie nie wracają. U ogniska 
zastaje tam pisarza. który miał czelność icszcze raz 
nawinać in! sie ma oczv. w nadzici. że wvżebrz” 
zwrot strzelbv. Jedna z псп kapi! niedawno u h. le- 
Śniczego Józefińskiego za 180 zł.. 1 gotów włidacznie 
һу! na wszystko. hyle tci straty nie nonieść. Wyobr:- 
zl sobłe każdy. iak go рглуіа?ет. a gniew. iak mna 
zawładna?, dobitnie musia? się odbić na mei twarze. 
gdvz niefortunny nemrod już po kilku krokach, takte 
ku niemu 2гоћ ст. uznał za stosowne wycofać swala 
asabe z rcianu mega wzroku. i robiac śmieszuv, iednn- 
nożnv nadskak. nrzyśnieszał nim odwrót. przv każ- 
dem silnieiszem słowie nrzemowy. јака co żegnoło"" 
Kmiatka. dla zbadania zatrzymałem. mam nadziei. 
ze potrafi on zrzucić z słebie odpowiedzialność, опу? 
działał tako ślenc narzedzie w rekach „władzv*. Trud 
по iest iednak. zważvwszv miejscowe stosunki, prze- 
włdzłeć cnilac tei snrawv. 

Faktem jest. że nisarz podał do starostwa .zaża- 
lenie", które spowodowało śledztwo: faktem jest. że 
csoba, będąca w dobrych stosunkach z mieiscowym 


! 


wchodowy puszcza się psy, 
porządkiem rzeczy umyka w przeciwnym kierun- 
ku. Zwykłe pakręci się оп trochę, pokluczy w mia 
cie i wtedy wytknie na linje i o ile tu nie padnie od 


więc dzik naturalnym 


kuli myśliwego. pędzi miotaini, trzymając się naj 
częścici wiadomych szlaków i przechodząc w pew- 
nych wypadkach niemal matematycznie tymi sa- 
mymi przesmykami, a to tak dalece, że dobry 
i wprawny myśliwy, zmiarkowawszy kierunck. w ja- 
kim idzie zwierzyna, naprzód powie. którędy ona 
przejdzie. Niewątpliwie, w wyjatkowych razaca 
mogą zwierza zwrócić z obranej drogi ludzic, pra: 
cujący w lesie luh wazy czy przechodnie, włóczący 
się nizusłannie po drogach publicznych, które w 
kraju tak cywilizowanym. jak Francja, przecinaja 
las w różnych kierunkach. Lecz z drucicj strony ta 
właśnie okoliczność sprzyja  bardza polowaniu. 
гау? daje możność myśliwemu zajeżdźania na wia 
dome z góry przesmyki. 

Jeszcze lat temu dwadzieścia, zajeżdżanie takie 
udbvwało się końmi, a nonicważ dzik. zwłaszcza 
pojedvnek. czv wvcinek luh maciora, mknie zwykle 
z wielka szvhkaścią. więc zajeżdzanie takic chybiuie 
zwykle celu, gdyż myśliwi nrzvbywali na przesmyk 
już wtedy, kiedy zwierzyna przezeń przemkucła. 
Od wprowadzenia samochodów sytuacja się zimie 
nila na korzyść mvśliwvch i dziś «ідо powiedzieć 
można, że przy doskonałych szosach francuskich, 
na których bez większego rvzvka, można icchać 
z szybkościi 6N - - 80 kilometrów. dzik ruszany w 
S wypadkach na 10 musi być zabitv, bo nawet w ra 
zie. gdy zaryzykuje wysiorować się w pole i nrzejść 
do innego lasu, myśliwi zawsze mogą wydażyć na 
czas і uciekiniera dogonić w nowych rewirach, o ile 
polujący mają na nich prawa nalowania. Przy ta- 
kiom gonieniu nie sa zbyt rzadkie wypadki strzela 
nia Świków z samochodów °). a nawet raz zdarzył 
пат sie niezwykły wypadek poturhowania dzika 


°] Według nowej ustawy lawieckiej dla Francji. steze 
lanie z samachodów jest surowa wzbronine, w (ут jednak 
wypadku rabi eię wyjątek dla dzików, jako zwierzyny, uwa- 
żadnej za szkadną. 


starosta. wpływała na ordvnata Dawideródeckicg" 
hv sprawe noniechał. twłerdzac, że może ona hvć 
lak nakierowana, że iedvnie moga wvniknąć z nicl 
iueprzviemności, Чу? pisarz ma nozwalenie na brań 
i karte lowiecka, (Niezmiernie jestem ciekaw. na la- 
kieł zasadzie takowa została wvdana). 

Przewłduiac możliwe powikłanła. nostaniłow. (ak 
widać w calem zajściu b. oelednie. snelnkiac iedvnie 
ohowiazek myśliwego. zarządzajaceca hwiectwem w 
danym rewirze. odesłałem protokół zajścia snorza- 
dzonv prze: obiazdoweco 7 wvrnienieni"m Świadków: 
wraz z dowodami rzeczowymi, właścicielowi majat- 
ku. Tymczasem p. pisarz oriuszek w papiole mi za 
svnła. przycatławiicć różne dakurnenfv (saitam nawet 
antedatowane) które maia ga zhawić Sadze iedr"k 
Że dawodv i faktv przedstawiane należytum wła- 
dzom. zdołała nrzekonać ie. że należv przykrócić sa- 
mowolc niektórvch urzedników na kresach, którzy 
maże toleruia. Iuh unrawłaja rabunkowa gosnadarke. 
rietvlko w dziedzinie łowiectwa. 

Komarowskiemu teco ranka carzci sle wiadła. 
Przed .szahasem"* ustrzelił dwa Каси, lecz na 
wschodzie słońca, оһгаѓу sahle tokawisko zhyt da- 
leko ad budk'. hv śrótem mócł je dosiecnać, a sztu- 
cera nie nosiadał. Długo sie nrzveladal craiacvm I 
walczacum kneutom. a naliczvł ich na matei nrze- 
strzeni 46! Wroszcie przez? clewacle próbount obsv- 
nać ie śrófom hv <nłoszvć. w nadziel, że bliżei z na- 
wratem zanadna. Rozłokowanc cietrzewie najmniej. 
<zeł uwagi na strzały nie zwracały í myśliwy ledv- 
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przez rozpędzony samochód, pocztin psy osaczyly 
zwierza o 200 kroków od katastrofy. gdzie go da 
1cżdżacz dostrzcelił. 

Oprócz tak miłego dla ucha myśliwego копи 
psów, posiadają polowania francuskie inną jeszcze 
muzykę, niemniej porywającą. Dojeżdżacz francuski 
ак i jego pomocnik, mają przez ramię przewicszone 
wielkie trąby skręconc, rodzaj waltorni bez kławi- 
520%. na których wygrywają różne sygnały lub 
fanfary. stosownie do biegu polowania i do rodzaju 
zwierzyny. Każdy zwierz ma swoją faniurę į nawet 
jak. dla jelenia istnieje szereg fanfar. stosownie 
do wieku lub płci gonioncgo zwierza, а więc Śpiczak. 
widłak. szóstak. ósmak. dziesiątak, bardza gruby 
icleń i łania — każde z nich ma swoją funfarę. 
Oprócz tego otrębuje się: spokój, ruszenie zwierza, 
pomyślny уоп, „hallali courant" (jeśli zwierz zgonio 
uy posuwa się w otoczeniu psów), „halali par terre” 
(jeśli zwierz zostaje osaczony przez psy i nie rusza 
Się z miejsca), wreszcie śmierć. (prócz tego dojc- 
dżacz lub jego pomocnik w razie spostrzeżenia 
zwierza na linii, otrębuje „la vuc“ (zwierz widziany) 
і nastepnie fanfare odpowiadająca rodzajowi zwic- 
г2упу. Tym sposobem myśliwy przy sprzyjaiącyci 
warunkach są zawsze poinformowani o biegu polo: 
wania, jak i rodzaju fonioncgo zwierza. 

Z powyższego łatwo wywnioskować, że naj: 
większym wrogiem polowania z gończymi, jest silny 
wiatr. sprawiający taki szum liści lub uałęzi w 
lesie, że niepodobna jest usłyszeć ani gonu psów. 
ani głosu trąby, jeśli tylko polowanie oddali się nt- 
со od myśliwych. Pozateni polowanie 2 guńczynmii 
iest niemożliwe, a przynajmniej bardzo utrudnione 
bodczas wielkiej suszy. gdyż wtedy zwierzyna nic 
МӘМИ: odcisków swych racic na wyschłym. 
Аут wk kamień gruncie gliniastym, fezęsisty 
deszcz, badający z uocy do chwili tropienia, unic- 
inożliwiu rownież polowanie. zmywając tropy i od- 
wiatr. "Б {7 

Oprócz polowania 2 gończymi przy użyciu bram 
palnej istnieje jeszcze w: Francji pewna niewielka 
liczba „ckipaży” do forsowania dzików. Jest to bez- 
watpienia najbardziej rycerski sposób łowów, gdyż 
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nei na Qbserwacii poprzestać musiał, u twierdzi, że 
widok imał cudowny. ` 

Powrót przez kładki kolejna wszystkicii w wodę 
pogrąża; widocznie złośliwy błotny clochlik Ściąga 
należny mu haracz, który wczoraj pobrać przeoczył. 
Pierwszy Kuropatkin, poślizgnąwszy się, ku ogólnej 
uciesze literalnie siada w wodzie. Ja się walę przy su- | 
тут końcu, co powoduje tak пісрасгпу wybuch 
radości u Komorowskiego, że zawadziwszy u wy: 
staiącv korzeń. siada w błocie, choć kładki > suchą 
nowa przeszedł. 

Pod wieczór wysylam Kuropatkina i Kużmę. by 
przygotowali budki w Kołach, gdzie tokował аотпіс- 
тапу Sskrzekot, sami zaś wyruszyliśmy tamże końmi 
zaraz po'wieczcrzy. 

Księżyc świecił w pełni, zalewając lasy š то- 
czary potokiem srebrzystcyo światła. wśród którego 
miyotliwie zdawały się poruszać tajemnicze cienie. 
których ni słońce, ni blask dziennego światła z kry- 
jówek swych wywabić nie są zdolne. lłicyły za пат! 
te cienie bczcamurnej nocy księżycowej, chybotli- 
wie podskakując wraz 2 nami па każdym wyboju ko- 
rzenistej Poleskiej drot. 

Sen klci powieki, lecz że głowa co chwila zdaje 
się odskakiwać od tułowia, lub że wózek zda się jed- 
nym bokiem w bezdcinucej jakiejś topieli zapadać, 2с 
złością człowiek zapala papierosa, i bezmyślnie śledzi 
czarne i srebrne smugi tej przecudnej nocy. 

U kresu podróży, wywołujemy zataczającego się 
od pierwosnu, Kuropatkina z chaty, który zdaje nam 


zgoniony dzik, 


Stara się dostać do największycii 
Kąszczy, gdzie go psy stanowią, naszczekując, a my- 
śliwi, zsiadłszy z koni, podchodzą do nicwo i jeden 
z nich kłuje go kordelascm. Jest to przedsięwzięcie 


nadzwyczaj ryzykowne w gęstWinie, gdzie nizra/ 
па 2 kroki nic nie widać, a psy niedokładnie znacza 
iniejsce przebywania dzika, gdyż z obawy jego Szar: 
zy. trzymają się zwykle w przyzwoitej odległości. 
Myśliwy latwo wtedy natknąć się może na dzika, któ 
rv stoiąc nieruchomo, latwiej spostrzeże zbliżenie się 
myśliwego, aniżeli ten ostatni swą ofiarę i wtedy 
role się zmieniają: człowick z prześladowcy stać 
się może ofiarą swej namiętności myśliwskicj. 
Istniał przed wojną doskonale obsadzony „саш: 
nage de Mcsnes*, należący do pp. Bartona і Renc 
Raoul - Duval'a. Obaj ci panowie bawili kiedyś na 
polowaniu w Willanowie i tutaj tuk im się podobała 
kombinacja kolorów szarego i zielonego w kostju- 
mach polskich gajowych, że po powrocie do Francji 
ustanowili dla swego ckipażu uniform, składający 
Się z szarego surduta z zielonym kolnierzem i złoty- 
mi wuzami z czarnej, aksaimitnci dżokicjkt, z bia- 
łych bridges'ów i lakierowanych butów z ostrogami. 
Każdy z myśliwych miał ponadto francuski kordelas. 
różniący się od używanego w Niemczech, Au: 
strji iu nas tem jedynie, że jest bardzo wązki. przy- 
pomina raczej krótką szpadę. „Equipage de Mesues‘ 
wziął ogółem z górą 300 dzików, z których tylko 
jeden pojedynek został zabity kulą w chwili szarży 
pozostałe wszystko skłuto. 
| (Dok. nast.). 


AL. MARGR. WIELOPOLSKI. 


Pogadanki о myślistwie, łowiectwie 


Í polowaniu. 
(Zob. Nr. 13). 


Nie mogę pochwalić gospodarza, który czynił 
wymówki gościowi, czy w duszy, czy głośno, że 
Лс strzelał i zmiuejszył przez to zapłatę, spodzie- 
wana od handlarza zwierzyny, ale z drugiej strony. 


relację, że dziwny ptak był na toku wieczorem. gdy 
on budki wykończał; spłoszony obecnością człowicka 
siadł па sosence przy kraju, і zdawał się czekać jedy- 
nie, by odszedł, gdyż jak tylko się oddalił, spadł na 
tok ponownie. Godzina jedenasta przed północą, zi- 
muo. Zaszywany Sie w słomę w stodole, ze skrzy- 
pem drewnianych zawiasów znika nam z oczu fosfo- 
ryczne nocy światło.. Cisza kołysankę śpiewa, a 
mysz, pod uchem w słomie szeleszcząca, już snu wład 
czego spędzić nie jest zdolna. 

Skrzyp ponowny otwieranych wierzei pora.. 

Bohaterski skok z pod ciepłego kożucha w chłód 
mroźnego przedświtu. Ruszamy. Budki są trzy. 
Pierwszą wśród rzadkiego zagujnika, przy samym 
{еко brzegu, zajmuje Komorowski, ju się udaję w 
prawo. gdzie u stóp rozłożystej sosny, w kotlinie 
wrzosowej, śród pola stojącej, znajduje się druga. 
Kuropatkin zasiada w trzeciej w głębi zagajnika na 
lewo od Komorowskiego. 

Cietrzewie zwykle najpierw padają w zagajniku 
і па jego kraju, kolo pierwszej budki, tam je atakuje 
dotnnicimany skrzekot; sploszone przerzucają się na 
pole. na wrzosowisko, pod sosną. Koło tci sosny na- 
nastnik cietrzewi, pozostał wieczorem. 

Wziąłem ze sobą śrótówkę, gdyż ptak ów po- 
dobno ciągle jest w ruciiu, stale się uganiając ріесһо- 
tą, za upatrzonym cietrzewiem. A biega niezwykle 
szybko ..Priamo jak na wielocypiedzie'—tw,erd 
Kuropatkin. 

(C. d.n.) 


Pr" ZO WU 


zwierzynę też jako objekt handlu traktować wypada 
i dbać o to. żeby ја w dobrym utrzymać stanie, żcby 


się nie ..zaurzała” i nie walala niepotrzebnie. Jeżeli 
organizacja pod tym względem szwankuje, latwo 
będzie парапсе kraść ubitą zwierzynę, a zbytecz: 


nem jest tłomaczeńie, że nie jest to rzeczą pożądaną. 
Zatem w ławach na zające powinny być przygoto 
wane mocne dragi, jeden, dwa, a tawet trzy przy 
każdyin myśliwym do noszenia zajęcy. [Dwóch lu- 
dzi nosi każdy drag. a osobno człowiek z nożem 
rozcina zadnie skoki i nakłada zaiace na dragi: 
Bażanty. tak samo. jak kuropatwy, są zw:erzyną 
odpowiednią do polowania z wyżłem, ale zazwyczaj 
poluje się na bażanty w nagance. Gdzie się onc, 
zawsze. w względnie niewielkich ilościach. znajdują 
na dziko — bywają strzelane zazwyczaj rówiocze- 
śnie z kuropatwaini lub zającami, w bażantarniacn 
zaś osobue na nie się odbywają naganki. Ludzie ро: 
winm iść wolno, stukając po krzakach, by zmusić 
ptaki do podrywania się pojedynczo, aby uniknąć 
„bukietów“ zrywających się na kilkanaście kroków 
przed strzelcami, gdy strzał już nie przedstawia 
trudności, a robi się rzeź і kanonada, których już 
nawet sportem nazwać nie można. Zrozumiałem 
jest, że każdy gospodarz dba o rozkład, mało który 
powie sobie: niechaj się moi goście zabawią, a są- 
siadowi życzę, żeby zabił dwa razy więcej. Nie trze- 
ba jednak zapominać, że na każdem polowaniu, bez 
żadnego wyjątku, nie tylko ilość zwierzyny jest 
ostatecznic miarodaina, ale i okoliczności, w jakich 
została upolowaną, i jaki jej gatunek, Wolę zabić 
kilkadziesiąt zajęcy w lesie, niż dwieście lub więcej 
w polu. wolę mniej zabić na polowaniu dobrze pro 
wadzonem, niż więcej tam, gdzie się spotykam nie 
oczekiwanie z ѕаѕіайсіп į mogę nabrać w łydki jero 
śróciny. Wolę zabić pieknego lisa wychowanego 
w Кпісі, niż pięć wypuszczonycn z klatkt lub kilka: 
naście pieknie ciąwnącyca kogutów bażancich. niz 
kilkadziesiąt ptaków, które wdakały przez kwadrans 
o piętnaście kroków w koszach w pobliżu mego sta 
nowiska. Tak samo otropiony odyniec. lub wycinek 
w knici, w której chodził na bezwzględnej swobo- 
dzie, wieksza każdemu myśliwemu uczyni przylem- 
uość, niż kilkanaście dzików zabitych w zwierzyń: 
cu, skąd się wymknąć nie mogą i muszą przyjść na 
muszkę. Nie przeczę i zwalczać nie chcę, że w nic 
których wypadkach, szczególnie, gdy chodzi a sport 
strzelania, trzeba się uciekać do sztuk i sztuczek. W 
takica wypadkach zdolności i talenty łowieckie mle- 
маја duże pole do popisu — a organizatorzy do wy” 
kazania swych zalet i uzdolnień, О dwóch jednak 
nie należy w tych razach zapominać zasadach. 1. nie 
trzeba urządzać rzeczy  nieprawdóopodobnvch 
a więc nie wypuszczać zajęcy w knici. gdzie sę 
znajdować w znaczniejszych ilościach nie mogą: nit 
wypuszczać hażantów samych kogutów, ale też tro- 
спе kur. by iluzja, że to zwierzyna miejscowa, była 
możliwą: dziki umieszczać w norach podziemnych, 
nie w klatkach, lub ogradzeniach, skąd kwikiecm zdrą 
dzają swą obccność, zanim się nawet miot rozpocz- 
te, a oprocz tevo każdą „sztukę“ umiejętnie da te- 
renu zastosować. 2) doświadczonym myśliwym. 
którzy się na „sztuczkach'* znają i poznali, nie da- 
wać „słowa honoru", że żadnej „sztuczki“ nie było, 
przeciwnie. przyznać się otwarcie; wszak zawsze 
uciekaniy się do niej w najlepszej chęci w celu przy- 
sporzenia przyjemności gościom. 

Tak samo jak istnieje etyka myśliwska, istnieje 
| estetyka myśliwska i ceremoniał, któremi gardzić 
nie należy. Co do estetyki, można powiedzieć, że na 
lega głównie na tem żchy wszystko. co ma 
wspólność z polowaniem, jako to strój i akcesoria, 
było I skromne. w spokajnych utrzymane barwach 
{ tonach, z druglej zaś strony solidne i gruntowne 
Kolory zielony, popielaty i bronzowy najbardzie się 
nadają do ubrań myśliwskich, jak też wszelkich dce- 


koracyj altanek it. p. Również pojazdy myśliwskte 
w spokojnym należy utrzymywać stylu. Ceremonial 
myśliwski w uiektórycii wypadkach ściśle bywa za” 
chowywany, 'zczególnie przy polowaniu francu- 
skiem konno , gończymi. Niemcy pod tym wzęgle 
dem szli aż za dalcko; strój na polowaniach dw. 

skich przypominał operę. a nawet operetki i nie je- 
stem w tym kierunku zwolennikiem przesady. Straż 
łowiecka i leśna powinna być wystylizowaną do рс: 
wnego stopnia na modłę wojskową. W chwili przy- 
bycia gospodarza i gości na polowanie starszy ze 
straży, spełniający obowiązki łowczego i prowadza: 
cy polowania, powinien powitać myśliwych w miej- 
scu, z którego się rozchodzą lub rozjcżdżają na sta: 
nowiska., oraz złożyć gospodarzowi raport czy wiszy* 
stko w porządku. wiele naganki, jaka ewentualnie 
zwierzyna jest otropioną, i temu podobne, mniej Іш 
więcej szczegółowe, wiadomości. poczem gaspa‘ 
darz winien go przedstawić gościom. Wymieniając 
vazwisko myśliwego przy poszczególnych stanowi- 
skach. rozstawiający myśliwych powinien się każde- 
mu ukłonić, a taksamo i myśliwy mu się odkłonić, 
choćby się to miało tyczyć gospodarza i jego brata. 
Mówiłem poprzednia o gałązce dębu lub świerka, 
które gospodarz lub łowczy podają za zabicie gru- 
bego zwierza i kozla; należy ten zwyczaj też do (сі 
części ceremonialu, którei nie zalecałbym zaniechać. 
Po skończonem polowaniu ładnym momentem bywa 
rozkład. Jeżeli padł gruby zwierz, jest to chwila, 
gdzie się ya ponownie ogląda. a często nie wszyscy 
uczestnicy ро przed rozkładem widzieli. Na polowa- 
niach wyłącznie na grubego zwierza rozkład nie hv- 
wa zwykle bardzo liczny więc i ułożenie zwierzyny 
nie przedstawia dużo trudniści i nie powoduje kłopotu. 
inaczej się ma sprawa po polowaniu na drobną zwie* 
rzynę: zające lub bażanty, gdzie bywa na rozkładzie 
do tysiąca lub nawet więcej sztuk. Ułożenie zwierzy- 
wy. a następnie jei uprzątnięcie dużo zabiera czasu 
i bywa wiclce kłopotliwe. Aby pogodzić „utile dulci" 
zaprowadziłem na swoich polowanaca system, że па 
rozkładzie leży wszystka ta zwierzyna, która w ma- 
[сј się znajduje ilości. jak lisy, słanki, kuropatwy, na 
jesiennych polowaniach. i temu podobne. Z zajęcy 
zaś, które stanowią padstawę tych polcwań, układa 
się tylko cyfrę. wiele ich padło. Urządzenie rozkładu 
należy pozostawić pomysłowości straży, tak samo Jak 
przygotowanie altanek śniadaniowych: w tym wzglę 
dzie straż lubi wykazać swoje uzdolnienie i pomysły 
estetyczne, „dogodzić“ i uzyskać uznanie i wdzięcz- 
ność. Przy rozkładzie łowczy melduje ilość zabitej 
zwierzynv. a nastepnie wspólnie ze strażą ..otrąbia'" 
poszczególne gatunki zwierzyny. znajdującej się na 
rozkładzie. Kto ze straży trąbić nie umie, niechaj 
trzyma trąbkę przy ustach. należy to da dozwolo: 


nych „sztuczek“ *). Poczatek polowania u ile 
nie chodzi o bezwzględną ciszę wobec gru- 
bego zwierza. powinien być апу trab- 


ka całą melodja. tak samo sygnał na Śniadanie i na 
ukończenie polowania, w czasie zaś samego polowa- 
nia nie jest na miejscu urządzanie koncertów, z któ- 
remi i strata czasu jest połączoną. 


Urządzenie stanowisk jest także zadaniem straży 
i może ona przy tej sposobności dać dowód swych 
zdolności i swei pomysłowości. Zasadniczo stanowl- 
ska z natury rzeczy powinny się znajdować na rów- 
nej od slebie odległości, jednak 10 kroków nie gra 
roli stanowczei š leplej ewentualnie trochę przesunąć 
stanowsko na korzyść wygody strzału. Widziałem 


rj SĘ. rozkładzie gospodarz winien wyrazić podziękowanie 
straży | pochwałę, lub jeżeli zachodzi tego potrzeba krytykę 
I naganę: Miłą pamiątką bywa dla myśliwych kartka z wykazem 
zabilej zwierzyny, bez wyszczególnienia Ilości zwierzyny zabl- 
tej przez poszególnych myśliwych — a to dlatego, że ten со u- 
polawał więcej samo przez się, już mlał więcej zadowolenia. Nie 
kę. zatem wytykać mniej fortunnym myśliwym Ich uposledze- 
nia. Dla tych samych przyczyn nie uznaje „Króla polowania*. 


stanowiska przypominajacc fortece, a też takie, gdzie 
tylko kolck by! zatknięty lub numer na drzewie „Ju- 
bryką” wypisany; i jedno i drugie nie robiło na mnic 
dodatniego wrażenia, przesada z jednej strony, brak 
clięci zadania sobie pracy z drugiej, nie odpowiadal: 
celowi. Zasłonka powinna być taka, żeby zwierz nic 
widział nóg myśliwcgo i duść obszerna. żeby дус 
osoby zasłonić, ale to wystarcza. Saloniki, w których 
by można herbatę podawać, jaka i iortece mogą być 
dobre na polowania dworskie, gdzic więcej chodzi с 
pol:tykę niż o myślistwo, i będą dlatego zawsze robic 
wrażenie czegoś nienaturalncgo, nic odpowiadającego 
podniosłości kniei, a wszak myślistwo jest zbliżeniem 
człowieka do przyrody. 

Jeżeli sam poluję na grubego zwierza, sam tc; 
sobie wybieram krzak, czy pień, za którym szukam 
zasłony. Na polowaniu gremialnem oczwvwiście stano- 
wiska muszą być przygotowane, ale zawsze z myślą 
aby strzał myśliwemu udogodnić. W tym tez celu 
nie należy, układając plan polowania, теб wyłącznie 
na myśli, którędy zwierzyna zapewr.e pójdzie, ale 
także pamiętać o tem. by była możliwość strzału. 
Mało zaiste pocicchy. jeżeli w gąszczu przemknie na 
30 kroków, na waziutkim dukcie dzik, lis czy jeleń. 
gdzie się nawet doń złożyć nie można. Lepiej nawet. 
żeby na linię myśliwych mniej wyszło zwierzyny. 
ale żeby ją myśliwi widzieli, jej widokiem się nacle- 
szyć mogli, a także micli szanse położenia jej na 


rozkładzie, (Dok. nast.). 
U. SOLTAN. 
Polowanie na cietrzewie na toku. 


(Zob. Nr. 13) 


(Dokończenie). 


Gdy się jest o jakie 70 — 100 kroków od cie- 
trzewia, można zacząć wabić. Trzeba tylko mieć 
na uwadze, że w Czasie podchodzenia wabiente 
jest bezwarunkowo wykluczone. gdyż to zwracu 
uwage cictrzewia. 

Opisywać sposób wabienia jest bardza trud- 
no i bczcelowo. gdyż w ten sposób ti. z opisu na- 
uczyć się wabić niepodobna. 

Najlepicj jest uważnie  przysłuchać się cic- 
trzewiom 1 następnie starać się naśladować ici 
głosy. 

Powiem tu kilka słów o glosach. wydawanych 
przez cietrzewie. Pierwszy z nich dający sie po- 
równać do bulgotania wodv Wrzącci. nazywa się 
bełkotaniem. Głos ten jest do złudzenia zwodniczy: 
im bliżej się podchodzi do łego źródła. tem się wv- 
daje cichszym. a dosłyszeć go można bardzo dale: 
Ко, w cichy ranek o jakie 3 kilometry. Tylko wpraw- 


S KI ? 


ne ucho potrafi określić odległość. w jakiei sle 
znajduje cietrzew — po włosie. W pewnym stopniu. 
można o tem sądzić po zruchaniu, które cietrzew wv- 
daje pomiędzy jedną. a drugą kaskadą bełkotania. 
Gdy gruchanie to słychać — cietrzew bhsko. 

Urugim głosem, wvdawanvm przez cietrzewia 
jest „czuszykanie*. Jest on podobny do dźwięku — 
„CZUSZY - у - yk“. Na udawaniu tego głosu polega 
wabienie cietrzewia, gdyż jest to jego sygnal 
bojowy. 

Istnieje jeszcze jeden głos, * nieco zbliżony do 
dźwięku „karkarrra” lub „czkrnia“. Wydaje go cie- 
trzew. będąc przecz cokolwiek zanicpokoiony. a tak- 
Ze w Czasie toku, jak mówią, dla oczyszczenia 
gardła, 

Cieciorka wydaje tylko jeden głos, podobny do 
sylaby „kach“, bardzo cienko przez nos wyma- 
wianej. 

Wabić należy bardzo cicho i ostrożnie. bo za- 
uważyłem nieraz, że przy głośnem wabieniu cle 
trzew na wab niechętnie przybywa. Najlepicj jest 
zacząć cicho i włosem Samicy, a potem dopiero 
zrzadka. naśladować „czuszykańme'* samca. Cic- 
trzew. ieśli jest na ziemi, najczęściej przybvwa bie- 
спас piechotą, a jeśli na drzewie. to przylatuje 
i siada w pobliżu. 

Często się zdarza, że podwabiony samiec przy- 
bywa lotem i inija myśliwego, chcąc się, widocznie. 
upewnić z kim ma do czynienia. W takich wvpad- 
kach trzeba koniecznie strzelać w lot. gdyż cle- 
trzew najczęściej spostrzega zasadzkę i na wab już 
nie przybywa. 

Stare samce lubią często płatać myśliwemu 
figla, podbiegając milczkiem. piecaotą z tvłu. W ta- 
kim wypadku najczęściej kilka razy czuszvka. a por 
tem zatacza koło piechota i podbiega z tvłu. 

Do tego rodzaju polowania należy używać bro: 
ni daleko i astro bijącej, najlepiej gołębiarki, Śrut 
Nr. 2 lub 3. 

Bardzo wskazanym iest dobry karabinek. kali- 
bru піс większego nad 32 (8 mm.) W. R. A. C-o. 
Doskonałemi są karabinki Mausera kal. 22 long 
rifle W. R. A. Co. 

Na tem polowaniu karabinek ma tę zalete. że 
nie robi wielkiego huku 1 nic płoszy cietrzewi. 

Ubranie musi być o ile możności nieprzema:” 
kalne, i mocne. Bardza dobre są ubrania z jasna 
bronzowci ceratv. lako najlepsze obuwie służyć tu 
moga zwyczaine lotewskie skórzane łapcie. U nas 
w kraju noszą je huculi. 

Kończąc. uprzedzam braci myśliwych. że na 
polowaniu, które przed chwilą opisałem. pier- 
wszym warunkiem dla dobrego rczultatu jest do- 
świadczenie. które nabywa się tvlko długoletnia 
praktyką. 


SCHEMAT TOKU CIETRZEWIA. а 


а) 


b) 


JÓZEF WŁADYSŁAW KOBYLAŃSKI. 


O zwiertyfcach i zwierzyńcu w Poznaniu. 


Źwierzyńce. parki lub też inaczej zwane ogrody 
zoologiczne. są lo miejsca specjalne, zalesione, po” 
siadajace odpowiednią ilość wody, a przeznaczone 
do chowana zwierzyny dzikiej i wystawiania jej na 
publiczny widok. 

Ogród zoologiczny to instytucja kulturalna, nau 
kawa, pedawogicznoswychowawczia. Tu można 
obserwować życie : zwyczaje zwierząt. czeko 117 
gdy -- byśiny nie podpatrzyli, gdyby te zw.erzęta 
żyły ua zupełnej wolności: tu Чорісго zdolana je 
 odfotografować 1 uzyskać prawdziwy ich obraz. 
lu dziecko inoże zobaczyć w rzeczywistości tu. 
czego się nauczyło w szkole z ksińżki lub obrazka. 

Pierwsze ogrody zoologiczne posiadali Chin: 
czycy już na półtora tysiąca lat przed nar. Chrystusa. 
Te samce upodobania mieli Rzymianie, (irecy i Asy- 
ryjczycv, zakładając bogate mcuażerje. Hiszpanie 
po zdohycm Meksyku zdumieni byli ilością i boga: 
(cm wyposażeniem cesarskich inenażerji. W Euro: 
pie przeważnie w XVI wieku poczęto zakładac te 
pożyteczne instytucje przy dworach  panującycii. 
W Paryżu w r. 1794 sprowadzano zwierzęta z ine 
nażerji w Wersalu do „Jardin dzs plantes“: w Ani- 
wernii powstał ogród zoologiczny w 1842 r. w Ano 
sterdanñie w r. 1838. Menażerja hrabiego of Derby 
data w r. 1828 początek ogrodowi zoologiczicmu 
w Londynie. Wiedeń ma swój zwierzyniec w Schón- 
hrunie. Niemcy zaś w Berlinie, gdzie Żyje 7 żubraw, 
a ponadto Hagenbeck w Hamburgu utrzymuje 1€- 
dync w całym świecie przedsiębiorstwa handlowe 
dzikiem zwierzętami z całej kuli ziemskici. Bolsze- 
wieka dziś Moskwa posiada też ogród, a w піт 8 zu: 
brów. Szwajcarja utrzymuje park ochronny przy- 
году w dolnym Engadinie opodal włoskiej granicy. 

W Australji powstały zwierzyńce w stanie У! 
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E. NIEDZIAŁKOWSKI. 


NASZE ŁOWY. 


Tuż przed świtem trzy bryki, wyładowane no 
brzegi myśliwymi, żwawo wytoczyły się z zaspane- 
go miasta i bo opuszczeniu szosy zaraz теша! 
uwrzęzły bezgłośnie w urodzainci ѕКкайтао. ale 
przvkrei w dotknięciu borowinie. 


Nin wynaicte chabetki wygramola siç z pod- 
imiejskicu wertepów, znajdzicinyv dość czasu, aby 
przyjrzeć się nieco miłemu ludkowi lokalnych nern- 
rodków. Wagóle mvśliwi sa bardzo przyjemni, о 1с 
przypadkiem nie posiadają daru krausomówczcka 
i nazbyt bujnej fantazii Obcowanie z naturą zarów- 
по martwą, jak i żywą uszlachetnia, wzmacnia na 
ciele i duchu. Wątpliwe — zdawałoby sc razko- 
sze towarzyskie. stają się cennicisze i łatwiej straw- 
nc po ożywczci kąpicli lcśnci A więc sędzia, który 
po niesłycianvcli tarapatach Świeżo pawr'icił z Sy- 
beri przez Turkiestan i Indje tyle widział i przeżył, 
że dla Świata zewnętrznego pozostał mu tylko wy- 
rozumiały, ojcowski niemal uśmiech z łezka. 


Olbrzymici tuszy, owinięty szczelnie w bogata 
dache. opowiada oto dziwnie cienkim dvszkantem 
sekretarzowi i referentowi, jak padł pod nim wiel- 
hłąd w stepach Bucnary. malując wypadek ten bar- 
wnie. że słuchacze co chwila z obawą spogladaja 
na koła, czy też i опе nie rozsypują się w proch 
pod brzemieniem pięciuset funtów zasadniczych 
ı tvluż dodatkowvch (sekretarz, referent I furman). 


ctoria, dalej koła Sydney i na wyspie Tasmanii. 
Amerykanie mają swój narodowy park ochronny 
w Yellowstone, który powstał w r. 1872 z uchwały 
rządu Posiada on prawie 8700 kilomefrów kwadra- 
towyci przestrzeni. W bogatyni parku księcia na 
Pszczvnie ?уіе m4udzv innemi 4 żubry. Pozatem 
stniał przed wojna cały szereg różnych prywatnych 
usiłowań w tvin kierunku. Wylicz” tu kilka mi zna- 
nych: Książę Schwarzenherz utrzymywał w swych 
dobrach czeskch sporą pałać lasu w stanic zuncł- 
uie dziewiczym. kola Magdeburga istniała kolonia 
bobrów, strzeżona jak oko w głowie i pielęgnowana 
jak dzieckc: baronowie von Crailsheim utrzymy 
wali w swych dobrach iczioro, na którem groma- 
dziły sie chmarumi czaple, nenłoszone przez żad- 
nego człowieka i t. p. ) 

W dawuci Polsce było zwierzyńców wielkie 
mnóstwo. Każdy zainożnicjszy pan posiadał w po: 
hliżu swei rczydenci: zwierzyniec, w którym — gdv 
chciał -- hawił się myślistwem, a który иу po- 
trzeba była — był mawazynem wszelakiego sinacz- 
nego miesiwa na wystawne sloly jego. 

Wspomnę tu bodaj o kilku zwierzyńcach, jak 
Zwierzynićć Komarniański. zwierzyniec ordynatów 
Zamoyskich we wsi Zwierzyniec nad Wieprzem. 
ciągnący się na dwie nile ku miastu Józcfowu, 
а w którym jeszcze w XVIII wieku mialy być dzikie 
konie polskie. Zwierzyniec feadziwiłłowski w po- 
bliżu Białci na Podlasiu wdzie prócz niedżw'edzi. wil- 
ków, dzików. zajęcy i t. n. poprzedzielanych parka” 
nami, prowadziło swohodnv Żywot przeszła 600 
danieli. W zwierzyńcu puszczv  Jaktorowskiej 
na Mazowszu przeżyły tury do poczatku XVII wie” 
ku, a w zwierzyńcu królewskim w Białowieży, tak 
zwanym „Wielka Kletna" przechował się żubr „bro” 
dacz sędziwy” aż da czasu wojny światowej, która 
wśród licznych tragedji Świata przyniosła także tra- 
xedję żubra polskiego. Wedlug  Starowolskiego 
w Krzepickim zwierzyńcu było tysiąc sześćset je- 
leni, prócz innej różnorodnci zwierzyny. 
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Na Чгшле z rzędu bryce siedzi podobnie godna 
kompania i p. Wacio. tainv 1 dożywotni król wszel- 
kich polowań. żonkoś, będący w dodatku na mlzc2- 
nei kuracii, dalej cleywancki i wymuskany inspektor 
pracv (trochę niewyspany ро ciężkici batalii poke- 
rowci) i pan profesor inateniatyki — zdecydowanie 
sofdna i skupiona moralnie i fizycznie postać. 

Na trzeciej bryce -- inżynier powiatowy i (а. 

Wschód dostaic voraczkowycn wypicków, jak 
zdarza się wieraz leciwci pannie, gdv ia ognisty i krót- 
kowzrocznv młodzieniec, mówiąc „słówkam!” Bo- 
va — „intellcktem praży zblizka”. 

Wnioskuiemy stąd nie bez słuszności. że albo 
będzie powoda, albo r nie. 

Pan Waco wyraża niepokojącą opinię. czy aby 
zające (znane z lekkamyślności) nie leżą spokamie 
w roziniękłych podorywacih, zamiast poszukać so- 
ble ciepłych kotlmek. w dzierżawionych przez nas 
lasach. 

A może chybi zamówiona naganka? $ 

Na to profesor oświadczył basem, że naganka 
napewno nie chvbi, ale odmiana będzie, bo doznale 
strzykania w lewem podudziu. 

Na to znów p. Wacio płynnie 1 obszernie uza- 
sadnił, jak na dloni, że tylko mleko może dopomódz 
zarówno w tem. јак i każdem wogóle cierpieniu 
ludzkości. 

Pan inspektor, ziewając. uadmicnil, że jego bab- 
tia iadała tylko kaszkę na mleku i też w rezultacie 
przeniosła się do wieczności Trzeba pić sznapsa 
i basta! 


Droga iest taka. па jaka może się zdobvć poła- 


W dobrach Grodziskica, w W. Ks. Poznañskicm 
istniał zwierzyniec założony w г. 1852 przez sę: 
dziego apelacyjnego Kutznera. W Antoninacii pod 
(Jstrowem założył zwierzyniec Antoni Radziwiłł, 
zaś w dobrach Rydzyńskich książę Sułkowski. Sła- 
wny zwierzyniec w Skierniewicach, o przestrzen! 
przeszło tysiac morgów. a zalożony przez Icnerali 
Hauke za czasów W, Ks. Konstantego liczył wielka 
ilość danieli. sarn 1 dzików. 

W Podhorodcach w Małopolsce istniał piękny 
zwierzyniec, względnie imenażerja Stanisława Kou- 
stantcgo Pietruskiego, założona w celach nauko- 
wych, a która dnia 7.1. pamiętnego r. 1348—spłonęłu 
doszczętnic. W Zofjówce posiadał Szczęsny Poto 
cki oryginalny zwierzyniec. w którym urządził wa 
dotryski i poustawiał posągi bogów. opiekuj tcvcii 
się myślistwem. jak Apollina, Djany i t. p. Ouród 
zoologiczny założony w r. 1878 w Warszawie pry- 
watnem usiłowaniem kilku miośników natury, zda- 
lał nestety, utrzymać sie zaledwie lat kilka. W do- 
brach Piszczowskich na Wołyniu założył magna: 
polski. Jozef hr. Potocki, zwierzyniec w Pilawinie, 
który prędko stał się Mekka nietylko polskich my: 
śliwvch, ale z całcyo Świata. Zwierzyniec (си wraz 
ze zwierzyną, zabudowaniami i oegradzeniem Zzrów- 
vala z ziemią tluszcza bolszewicka w czas» prze- 
wrotu w Rosji. grzchiąc na wicki potężne dzieło du- 
cha polskiego °). 

(Dok. n.). 


`| Da powyższego <pjsu dodać należy jeszcze następujące 
zwierzyniec w Ujazdowie pod Warszawą, urządzony, jak się 
zdaje, przez Zygmunia Augusta 
pezez Wladyslawa IV-go na terenie dzisieiszego Uniwersytet! 
Warszawskiego: dalej zwierzyńce w Trokach Radziwilłów. inny 
fdmieś na Podlasiu hr OQslroroga, w Opinogórze i Radziejowi- 
cach Krasińskich, w Kabatach Augusta hr. Petockiego. w Lu. 
łieszowie Dolskich, w Pietniczanach Grocholskich w Bialo- 
cerkwi Marii hr Branickiej. lstnioł też, zdaje się, zwierzyniec 
w Osieku, w ziemi Garwolińskiej, należącym obecnie da Jakóba 
hr. Polockiego. [Przyp Кеа. 


oraz zwierzyniec zalożony 
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czona złośliwość śniegu i blota. oraz nagminne nic- 
dołęstwo wiciskich wm, 

Z rzeczułki, obok którci plącze się naszu droka. 
rwą się kaczki i ulatują w liliawą dal, ścigane traf: 
nymi pociskami naszych westchnień. Flinty w fu- 
teralach, naboie w  ładownicach, spryt i energia 
jeszcze drzemia pod futrami Mój zażywny towa- 
rzysz (bryczka. stękając. chvh się ustawicznie w 
tego stronę), opowiada ini okolicznościowa. że zabił 
raz na Wołyniu u bardzo bagatcuo kuzyna 237 ka: 
czek na zlotach. 

Nadmieniłlem skromnie, Że mięczącą zapewiie 
rzeczą było dźwięare kilkuset nabo; i wystrzel: 
aie takowych. oraz że w towarzystwie tylu zabitych 
kaczek, musiał wyglądać хаш, iak jedna wielka 
kaczka. Ażeby zaś wie pozostać dlań dłużnikiem., 
opawiedziałem z grzeczności wvpadsk, iaki przeży- 
lem na Litwie przed 20-u laty, bawiąc w dobrach 
swei meslychanie bowatej ciotki Praksedy Je Wro- 
uv - Wronejko. Nawiasem inówiąc, osoba ta nagle 
zinarla w Londynie podczas wniuy. dowiedziawszy 
SIę, Że z ісі rozlicznych dóbr nie pozostała uawet 
nazwa 

Otóż miałem zwyczaj codziennie przed kolacja. 
dla t. zw. konkokci, chodzić na kaczki do pabliz- 
kiego icziora. Wybrałem się tedv pewnego księży- 
cowego wieczora, jak zwvkle. Patrze i nie wierze 
własnym oczom: jeziorka znikło. Trzy wierzby 
stoia przy hrzegu. zdechły pies leży na ścieżce. jak 
Кз ЖО согоо Ае 
qetter laureat wiel W: ` i { ШУ итш 

? ielu wystaw i konkursów, różniący 
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WALENTY WŁODZIMIERZ GARCZYŃSKI. 


Mu ła. 


Wiceprezes Wileńskiego Голу. Myśliwskicgo 
dr. Czesław Koneczny postanowił mnie i memu przy- 
Jacielowi, Czesławawi Michalowskiemu, urządzić 
uczte myśliwską zawiózł nas na święciańskie msza- 
ry do majątku Миа, własność: swej krewnej, pani 
Pietkiewiczowci aby tamm zapolować ra pardwy 
i cietrzewie. Towarzystwo nasze było wyjątkowo 
zgrane, wszyscy unnici więcej w гомпут wieku, 
przedwojenni jeszcze członkowie Wileńskiego Tow. 
Myśliwskicvo i przyjaciele, myśliwi a nie strzelcy. 
jednakowo zarniłowani w polowaniu z wyżlem š za 
prawieni do ponoszenia trudów łowieckich. To też 
wybrawa zgóry zapowiadała się doskonałe. lylko 
wyżły nasze z wyjatkiem „stabilizowanej”. Karty 
dra Konecznego. pod różnymi wzęględanu nic zada- 
walniałv wszystkich naszych wymagań i wzbudzały 
pewne obawv. Ja po stracie swej ukochanej Pesi“ 
bezmyślnie zabitej przy тојест stanowisku w lipcu 
па polowaniu na kaczki z naganka. przez imvśliwc- 
vo. którv nsa od kaczki odróżnić піс umał. miałem 
nożyczona suke łowczego Wileńskiego Towarzyst: 
wa „Norke”. Rościła ona wysokie pretensje do ko 
lizacii z kordon - setterami, zreszta szukała 1 wy: 
stawiała dobrze. nic brakowało jei iednak tendencji 
Jo snedzawia czasem zwierzyny. „!Żurek” Michałow- 
skiego. rasowy griffon niemiecki wykazywal wy: 
Gnienity wprost wiatr i wystawiał twarda; jedynie 
iempo i sposób szukanta pozostawały da życzenia. 
Przypisać lo ісапак można hvło niefortunnie prze” 
prowadzonci. pólroczucj kuraci na wsi. odhywancj 
pod kierunkiem polowcgo. skad wrócił tak, jakby 
caly ten czas spedzil w Kossowie. Pickna ostrowlo- 
sa szata ісио па to cialo, które mu do dyspozycji 


— — 
-- < > =» — — 
wm == 


człowieka. że nle 


się tem tvlko od wteligentnegu | | 
ў stai. Poduiosł lewa 


mówił. bo nawet starke lubił, —- 
nogę i stoi. Co tu czynić? | 

Ale mówi хде: trudno! Przev'ecram oczy i ro” 
kiç krok naprzód w tajemniczą ciemnię. | 

Rozlegl się ogluszaiacy wrzask. szum tysiąca 
skrzydel. plusk wody 1... uczułem nale. ku memu 
przerażeniu, że iecstem wiadowany ku górze. 

Kurczowo chwyciłem się kilku kaczych łbów 
i po chwili opadłem lekko na sąsiednzą łączkę. hez 
żadnego szwanku. 

Odszukałem broni, która mi wypadła w czasie 
uvapowietrznei przejażdżki, i poszedłem do domu. 
niasąc w dodatku pięć żywych krzyżówek. 

Właśnie mój towarzysz z lckko powatpiewalą” 
cym uśln'echeni, przerwał mój zachwyt, na wspam- 
menic, tak oryginalnego wypadku. zacząwszy nie: 
zmiernie ciekawe opowiadanie. jak raz na Syberii 
zabit siedem lisów błękimyca. jednego dnia. Powy: 
lazilv оле na pochyłe brzózki i wvzgrzewały sie na 


słońcu, co zresztą z powodu silnych mrozów. jest 
rzecza zubełnie zrozuniała... 
Ale wlaśnie dojechaliśmv do umówionego 


krzyża, za Srokatą Wólka. 

Są iuż. są! Dwie pijackie inordy „gromadzkich” 
gajow vcl. kitkudziesięciu małycu, ale dobrze zor- 
qanizowanych chłopaczków. („Jak nan panowie da- 
dza po dua złote, ta bedziemy gnać. а jak ni. ta m“). 

Koszty handlowe duże - – ale co robić ~ jazda! 

Sto'mv na stanowśskacn. Las przerzedzony na 
wzgórkach. jak włosy bon - wiveura ale cudny 
w swej cichici zadumie. nad miniona zwartościa. 

(Dok. nast.). 


iesz :2е pozostało, była stanowczo zaduża. Z t.. 
ws: ystkiem psy nasze sprawiały sc nieźle. 

W takien to towarzystwie ziechaliśmy Się 
wszyscy w niedzielę rano dn. 23 сура w Wilnie, 
ia z Rudnickici puszczy, gdzie polowalem, Micha- 
lowski z Warszawy. Z mieszkania D-ra Konecznego, 
ro bardzo wzmaciiającem śniadaniu. wyjechaliśmy 
autem do Мишу. Zapakowanic nas wszystkich z ba- 
«ażami i psan: do „Forda“ wymawało specjalnej umiec 
jętności, której by się sub:ekt uicjednej poważnej fir- 
mv nie powstvdzil: koniec koucem z trzema psan! 
na kolanach ruszyliśmy w przeszlo stukilomctrową 
droge. Czas bvl prześliczny. drowi ieszcze niezłe, 
przeważnie wybudowane przez Niemców — szerokie 
wyłożone kłodami, starannie przykrytcemi grubą war- 
stwa piasku. Poszły na nie wszystkie lasv okoliczne. 
urzedstawiające obecnie obraz olbrzymich porch po” 
krytych zaroślami. na których rozpoczynała sie tc- 
taz ломе życie. Zginela tylko pedaąantvczna dbałość 
a utrz "manie tvch dróg, cechujaca Niemców. W wic- 
lu miejscach powvrywane kłodv i natworzonc wy- 
boie. o k'órvch naprawę najw doczniei nikczo gło: 
wa nie bob, nasuwały smutne refleksie na temat na- 
szei adminisicacji drogowej. ilustrowane odpowied- 
niemi podskokami autoinobilu.  -(Dok. nast.). 


Listy do „towen Polskiego“. 


W lipcu r. b. Базі то na wywczasach u obywu- 
tela ziemskiego. p. St. Kuczewskicga. w majątku 
Krzyczewie pod Brześcier", Województwo Lubelskie. 
Dewnego dnia w czasie sj aceru w pohlizkim lasku 
natkneliśmy się na zająca we wnyku, walczącego ze 
śmiercia. którego z wie!kiin *rudem udao "am się 
uwolnić. 

Następnego dnia znalez:ono starego zająca (sa: 
nicę Копа). іи? uduszonego. W innym poblizkiim 
lesie znaleźliśmy drut przeciigiuęty od drzewa do 
drzewa przez drogę. którą często pr.'echodzą nielicz- 
ne w tym lasku sarny. 

Właściciel majatku. p. Kuczewski. robi co może. 
aby zaradzić złemu, lecz iest bezsilny wobec zupcł: 
nego braku zrozumienia u ludności mie iscowci. iż za 
postępek taki. iak stawianie wnvków. noże Бус su- 
rowo karaną. Należało bv zwrócić się do władz, abv 
zechciały przez swoich urzędników lndność ahja- 
śnić i ewent. karać, gdyż w przeciwnym razie wiyk: 
wogóle. a szczególnie stawiane na wiosqę i w lecie. 
wytępią zwierzynę doszczętnie, 

бте! Stark. 


Niebywała rzeź dzików. 
Międzyrzec, w slerpuiu, 

W dobrach tutejszych resztki grub*j zwierzyny. 
pozostałej po lasach „Swobody”, gorliwie ochranta- 
my. ażeby ісі dać możność rozwoju i doprowadzić 
do stanu normalnego. przedwoje.nego. Z grube; 
i stałej zwierzyny mamy tylko dziki, — które zimo- 
wą porą intensywnie karminr,, ażeby utrzymać je 
w macierzystych ostępaci., t żeby nie rozchadziły 
się „Do innych obret; n. i z leśnictwa do leśnictwa 
Za Łuc, мау? muszą one przechodzić przez grunta 
włościańskie. a przy rozwielmożnionem kłusowni- 
ctwie i posiadaniu broni gwintowej, wolskowci przez 
miejscowych kłusowników, stado dzków po takich 
wędrówkach, rzadko kiedy wraca w całości do swa- 
ich ostoi. W tych warunkach jednak. dzięki 
nadzwyczajnei ochronie. dokarmianiu i czuwanni. 


przyrost dzików choć bardzo i 
powali, lecz stale 
co rok podnosi «је. Ч 
Wracając jeszcze do kłusowników. zazna- 


czam, że przed wojna, tutejszy kłusownik, przeważ- 
nie Rusin, nie bvł wcale groźny dla dzików, gdyż 
mając broń bardzo pryrnitywną — sporządzona, 


przez miejscowego rusznikarza -— kowala, a i zara- 
zem „uczyciela”, z poiedyńczej rury najwyżei mógł 
zabić sarnę lub prosiaka, lecz grubą sztukę tylko 
skaleczył. która ро pewnym czasie z takiego Du 
strzału zupełnie się wyleczała, i miejsce to. na któ- 
rem spodkała się z kłusownikiem, wiorstami omijała, 
Dziś trudno. ażeby sztuka dożyła do zupełnego roaz- 
woju. iak przed wojna. kiedy to w tutejszych lasach 
na polowaniach, zabijano pojedynki. ważące prze” 
szła 600 funtów. Dziś bowiem przez te kilka lat swc- 
bo życia, które sa niczbędne da wyrośnięcia, spotka 
się gdzicś niewątpliwie 2 klusownikiem, któr.y 
urzniętą kulą karabinową, kładzie ją па тісіѕси tru: 
пот z odległości parusct metrów. Lecz wracam do 
rzeczy. 

Nieszczęście chciało. że dnia 18 sierpnia roku b. 
inaciora z prosiętami około godziny 9 — 10-ci przed 
południem wyszła z lasu i przechodziła gruntami 
włościańskinii do drugicgo obrębu, oddalonego o ja- 
kie I i pół — 2 wiorst. 

Włościanie obok leżącej wsi orali swoje grun- 
ta. a jak zwykle w towarzystwie swoich piesków. 
Zobaczywszy całe stado dzików. porzucili konie, 
i wraz z psami, skierowali całe stado do wsi. za któ- 
ra leży drugi obręb. Dziki przeszłyby obok wsi da 
wspomnianego ohrębu. gdvby nie przecięto im dro- 
gi z piekielnym wrzaskiem: „Dziki-—kabanv. ka- 
bany!”. Wystapiła cała wieś, kobiety. starce. dzie- 
ciaki i psv; atoczyli stado półkolem i wpędzili pomie- 
dzy płotv i tam dopiero widłami i siekierami, kosami 
zamordowali 11 (wyraźnie jedenaście sztuk prosiąt). 
ро СУШЕ шее odstapié prosiat. bro- 
aaa A ana ШҮ chłop, lecz ta rzucl- 
эы К ieczki. wlokac ga kilkanaście kro- 

6 udcrzvta піт o płot, tak, że o mało życia nie 
DoS Pain еййЧор ero; ы. swoja zdobycz. 
„бк iora z iednym prosiakicm urato- 

ala SIę i uciekła do najbliższego, obok leżącego 
fenek arowa aretara ej Т ы 
РУЙ Się. і ucie o najbliższe- 
R: Pobite prosieta zastały zaraz osmalone i wyro- 
пе na kictbasv. Rzecz nebywała ; wprost nie do 
uwierzenia | serce ściska sie od bólu i wstvdu, ażeby 
ыс. узда ор | zniszczyć zaledwie klika 
EE chowku A R. em prosięta tegorocznego 
Która z {сї rzezi miała R Ор PRE 
ета. ç¿kie ranv. zadane 

Leśniczy dóbr Międzyrzec 
Stanłsław Nowakowski. 


Bełczac, 19 sieronia 1925 r. 


Wczorai o godz. 4 pp. icchalem końmi do admi- 
nistracji lasów Ciemiernickich, w celu załatwienia 
interesów. Prawie zawsze zabieram ze sobą sztu- 
cerek. Cal. 22, syst. Mauzera. Gdy wiechałem na 
leśną droge. mając na prawo zagajnik. należący do 
administracji, a na lewn — las chłopski. gdzie po- 
lowanie dzierżawię, chłopiec. jadący ze mną. poka- 
zał mi coś w lesie i krzyknął: „Panie, wilki!*. Rze- 
czywiście zauważyłem dwie sztuki, bicwnące dłu- 
gim kłusem o jakie 50 kroków przez las na lewa. 
Natychmiact zcskoczyłem z bryczki i strzeliłem ze 
sztucerka do ohyvdwnu. 1 jeden i drugi zawyły krót- 
ko po strzałach | skierowały sie ieden za drugim 
do lasu, bicgnąc іи? galopem. Pobicyłcem za nimi. 
Po chwili ohvdwa zwolniły: jeden ciężej ranny, 
аспи kierunek. Zabiegłem mu i dobiłem. Drugiega 
папасе nie mogłem. znaczył on jednak farbę па 


Zahite zwierzę iest b. podobne do psa rasy wil- 
czci. na oko tylko ma nieco dłuższy łeb. zad bardziej 
spadzisty i wyższe nogi. Znamienne jest to. że оһу- 
dwa bvłv identvczne. Maść na grzbiecie, karku 


i wierzchu ogona Szaro-czarna. od czarnych koń- 
ców włosia. głębiei popielata całkowicie. Snod bta- 
do * plowv. piersi. cokolwiek jaśniejsze, niż boki. 
„Wilczy pazur“ na obu zadnich nogach. Slady (świe- 
зо było po deszczu) na drodze wykazują stąpanie 
tvlko na palcach. Budowa organu płciowego i sutele 
wskazuic niezbicie na to, iż zwierze iest tegoroczne. 
Pamiarv: dlugość ctała I m. 29 cm., z cz2go na ogon 
41 cm.. wysokość w kłębie 61 cm.. długość łba (od 
guza do końca nosa) 19,5 cm. Odległość między 
oczami 45 cm.. szerokość pyska 5 cm., długość 
ucha 12,2 cm.. (wybitnie stoiącc). Ogon pod: 
czas biegu był wtulony pod siebie. Wilki 
hyły w naszych stronach tci wiosny w lasach Lu- 
hartowskich (20 kim.) i Kockich hr. Żółtowskicgo 
(10 Кіт). 


Roman Szafrański. 


Przypisek Redakcii. Zwierz. zahitv przez auto- 
ra powyższego listu iest niewątpliwie wilkiem tego- 
rocznym. Wskazuje na to spadzisłość zadu, pochou: 
dzaca z różnicy w długości nóg, z których przednie 
są dłuższe od tylnych. Za naszem twierdzeniem 
przemawiają też warunki, w jakich zwierz ten zo- 
stał zabity. gdyż trudna przypuścić, aby dwa psy 
rasy owczarków pomorskich (t. zw. wilki) naraz 
zdziczały i razem sie trzymały: psv zaś. włóczące 
się. trzymaj: się raczej pola, a nie lasu. Wreszcie 
wielkość (61 cm. w kłębie; długość SS cm. bez oga- 
na: wskazuic że nie imówł {п być owczarek po- 
morski. 
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Obława рой Łunińcem. 


„Gazeta Poranna" podaie opis myśliwski p A 
J. G.. z którego przytaczamy wyjątki ciekawsze: 


Wczesnv sierpuiowy poranek. 

Niebawem wjedziemy do lasów ks. Fr. Druc- 
kiego-Lubeckiego. 

— Obszary duże, ale zniszczone przez wojne 
i gospodarkę rahunkowa Niemców... 

Po niecałeci godzinie jazdv drogą leśna ujrza- 
łem charakterystyczny obrazek: na olbrzymiei ро: 
Janie stało może 2с stu całopów. chłopaków i chlop- 
ców z kiiami w ręku. Obok — stah ludzie ze strzel 
hami. dalej — koniec i wozy. IJomyślałem się, że są 
to .naganiacze" oraz myśliwi. A więc — stąd wy- 
ruszymv na polowanie! 


=> Lubecki jestem — przedstawił mi się śred- 

niego wzrostu meżczyzna lat 45, podchodząc do na- 
szego powozu. — Niestety. panie starosto, піс је 
stem pewny co do dzisiejszceo polowania. Bu — 
nas. co prawda twierdzi. że wilki są. ale być mo- 
że nie zatrzymały się w tej mieiscowości. 


Do nas podszedł wysoki, dość barczysty zaro- 
śniety ciemna brodą chłon z „dziadowską” pisto- 
nówką na ramicntu. 

— Nie. proszę księcia. wouki buduć (wilki bę- 
да) — rzekł. — Lczora ja ich wyhukiwau (Wczora! 
е wyvwoływałem). 

— Treba było sianni wyhukiwać — (trzeba by- 
ło dziś wvwałać) —- odparł książę. | 

—- Buduć wouki, buduć! Ich tut mnoga! (Веда 
wilki, będą! Tu jest ich dużo!) — odezwały się gło- 
sv śród naganiaczy. 

— Dobrze. 'dziemv. ale jestem usposobiony pe- 
svmistvcznie co do dźisiejszego polowania! — rzckł 
książę. — Prócz tego — za mało jest myśliwych 
i cnoraciewek nie mamy... 


— a 


Bunas obial komerdę nad nazaniaczami: faki$ 
starv gajowv i zapewne „utalentowany“ klusownik 
„obiał komendę" nad чат! celem postawienia па 
miejsca. 

Ruszyliśmy w głąb lasu. 

— Tutaj niech się can zatrzyma. Dobro mici- 
sce! Stary książę, оісісс Laszego pana, dużo w tyin 
mieiscu wilków zabił. 

-— Kicdy? -— spytałem. 

— Dawno... Jeszcze przeu wojną. ale zabił. 
lędy zawsze wilki chodza -— upewi.'ł mnie gajowy. 

Zatrzymuje się. wkladam naboje do flintv i... 
czekam. 

Tak cicha szumi las poleski. tak przyjemnie pa- 
chnie drzewem i trawa. 

Gdzieś daleko krzyknał pierwszy nagaitacz, 
potem drugi, trzeci. — Тиһа-а! A-a-tu-u! Tu-haa' 

Wybiegł zając drugi, trzeci. Zdalcka migneły 
w knieii dwie młode kozy, wvirunał z zestwiny la- 
rzabek. 

Wilków niema. Naganiacze wciąż bliżej i bliz 3, 
a wilków — brak. 

Czy widział kto wilki -- pvtał potem ksią- 
26. 

— Widziałem. przeszła para. ale daleko -— 
utrzymywał ieden z mvśiwych. 

Pod wieczór wvruszvliśmy z Łunińca na prze- 
lotv kaczek. Towarzystwo bvło dość liczne: uvo- 
cza pani komend. Sarnecka z flowerem i ісі manu: 
Sia — starsza już dama — z laska... 

Polowanicm „dowodził* st. przodownik Olen- 
dzki. syn obvwatela zfemskiego z pad Мо?угта, 
który zna wszystkie bagna i szuwary na wylot. 
Przy Olendzkim biegł pies „Rex“, jegomość podob- 
no bardzo imadrv. zrecznie przvnoszący ..kacze tru- 
pv“ z bagien. 

Ale żebv nies mág? przvnieść, myś'iwy mus! 
zastrzelić... 

Postawiono mnie na jakimś chwie'nym pieńku. 
z lewci strony odemnie zaiał sucne niiejsce 'w hlo- 
сіе p. Ciborowski, z prawej — nadkomisarz Sar- 
neckl. 

Na suchej zupełnie polanie stalu starosta Nledź- 
wiedzki. hurmistrz Czarnockń, no і... dwie damy z je” 
dnvm flowerem. 

Wicczór był cudowny. koriarv grvzlv okrut- 
nie. kaczki rozpoczęły swój lot o godz. 7 wieczór. 

Pierwszy — wesoly — krczor nle znalazł nic 
lepszego. iak lecieć „оо linii strzelców“. А элес ..mi- 
nisterstwo reform rolnych“ w osohie p. Ciborow- 
skiego dał strzał 1... chybiło. 

Dziennikarz (kaczki dziennikarskie zawsze la- 
taja) dał dwa strzałv i... też chybił, Policja na krc- 
sach — iak pszą w „kurjerkach'--źle strzela, więc 
пайк. Sarnecki — też chybił. Nie uratowali sytuacji 
ani starosta. ani burmistrz, ani flower p. lrenv. Ka- 
czor — żyw i zdrów — unosił sę w powietrzu. 

l tak się działo... 32 razy!!! 

P Olendzki tylko wzdychał. jego zaś pies sko- 
mlał a potem położył się na uboczu. mówiąc swoimi 
madrvmi oczyma: 

= Z takicin „towarzystwem strzeleckiem" to 
ia się nie zadaję! 

‚ бау iuż ściemniło się na dobre, niespodzicwa- 
nie ..na placu Баји“ ukazał się kapitan z tuteiszcze 
carnizonu. Na niego właśnie wyleciatv dwie spóź- 
nione kaczki. 

Paf! Paf! —. dwie kaczki leżą. 


— Oto itak nalcżv strzelać! — mrukna: oficer 


i znowu znikł w zaroślach. 
Pies Qlendzkiczo radośnie zaskomiał... 


Takica to on lubit“ 


Kronika myśliwska. 


(Prosimy Szanownych Czytelników n łaskawe 
nadsyłanie wiadomości da Kroniki myśliwskiei bez 
względu na słabe rezultaty polowania. Wiadomości 


te są bardzo ważne dla statystki łowieckici). 
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Na terenach dóhr „Stepań” pow. rówieńskiego 


odbyła się w dniu 3 września r. b. obława na wilki. 
Wielu myśliwych, z powodu złei powody nie dopisa- 
ło. polowano tylko w 7 strzełb. Polowanie zorgan 


zowali: p. Folrkowski oraz p. Kelus (junior) Naga- 


macze w liczbie dwustu kilkudziesięciu, prowadzeni 
byli unicjętnie przez micjsfowa służbę leśną. Padlv 
tviko dwa młode. ale już spore. o pickuem futrze 
wilki —- samiec i samica. Zwracała ogólną uwage 
różnica maści zabitych egzemplarzy. Samiec był 
koloru iasno - płowcyo, natomiast wilczyca miała 
futro ciemnobrunatne z odcieniem żółtawym. 

Oprócz zabitych dwóch sztuk w miocie znajdu 
walo się jeszcze pięć wilków, które przerwały sie 
przez linie naganki. Stało się to dzięki niedostatecz- 
vej Mości strzelb, wdyż obstawione były przez my- 
śliwvch tylko ważnicisze przesmyki. natonuast roz- 
stawienie myśliwych bamiędzv nawaniacząmi mu 
sialo рус zanięchane. 

W dniu., poprzedzającym oblawę polowano 
w innym rewirze z Oxzarami na kozla. Właściciel 
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY. 

S. p. А Сыа Domaniewski. 

w Warszawie zmarł wybitny i utalentowany 
muzyk, $. p. Bolesław Iomaniewski, któremu prasa 
polska poświęca obszerne wspomnienia pośmiertne, 
vodnoszac wielkie zasługi zmarłego. 
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Łowieckie wiadomości 
bieżące. 
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pięknci story р. Florkowski . pałożył dość mocnego 
szóstaka. 
W ¿vm samym czasie ieden z warszawskich my- 


śliwycii polował z wvżłem na cierrzewie. Wobec 
spóźnionci już, jak dla tej zwierzyny pory padły 
(, tylko czterv. pboiedvnczo napotkane, cictrzewie. 


| Tegoroczne stadka nalaczyły się już w wielkie sta” 
da i były zarówno Шиа psa, jak i dla myśliwego nie- 
dostępne. Stan cietrzewi bardzo dobry. 

Obfitujace zwykle w kaczki i szlachetną zwie: 
rzvne błotna, z rodziny bckasowatycli, ląki dóbr Ste 
pańskich odznaczały się w tvm roku zupelna 
martwota i pozbawiły amatorów polowania na blo- 
tach ulubionych wrażeń. Zupełny brak wód wiosen: 
пме. jako rezultat beczśnieżnci zimy. a następnie 
титана ilość odpadów atmosferycznych podczas 
wiosav i lata, wyvwałały niecprawdobodobną wprost 
susze na łąkach : hłotach. Podobne zjawisko obser- 
wowane hvła i w innycu częściach naszych kresów 
wschodnich. 

K. Ś. 
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NIE on ѕупа, 2паперо przyrodnika i my- 
śliwego. p. Janusza Domaniewskicyo, członka ko- 
imitetu redakcyjnego „Łowca Polskiego". Redakcja 
składa p. Domanlewskiemu „wyrazy serdecznego 
współczucia. 


Ograniczenia w sprzedaży flowerów. 

Ponieważ w ostatnicli czasach imnożyły się nic- 
szczęśliwe. a nawet śmiertelne wypadki 2 powodu 
nieostrożnego strzelania z flowerów. pod którvch 
postacia zresztą sprzedawano inne watunki bront. 
przeto Ministerstwo Spraw Wewnętrznycii posta- 
rowiło zastosować do flowerów, bez względu na sv- 
stem i kaliber. w całej rozciągłośct nostanowieniu 
dekretu n broni i amunicji. Zakazana iest sprzedaż 
floawerów bez okazania zezwolenia oraz kupno ich 
przez małoletnich. Wszyscy posiadacze flowerów 
mają w termime mc krótszym, niż 3 miesiace игу: 
skać pozwolenie na icn nosiadanie. Po upływie tego 
czasii zaś broń ta będze konfiskowana, a właści- 
ciele ici. którzy nie postarali się a odpowiednie no- 
zwalenie. beda pociązani do cdpowodzialności 

Ptactwo łowne na wystawic, 

Centralny komitet hodowli drobiu urzadz? 
w Warszawie trzecia z rzędu wszechnpolski wysta: 
wę drohiu. Wystawa odbędzie się w drurici nola- 
wie listopada r. b. Wystawa ohcinować bedzie na- 
stepuijące działy: Drób ras poskich i zawranicznvch 
golebie nocztowe i rasowe, ptactwo ozdohno i taw- 
пе. króliki. zwierzatka laharatarvine. zwierzatka fu- 
terkowe. przemysł i handel drobi wv przybory no- 
dowlane. nasze dla drobin szkodniki drobu wyda- 
wnictwo fachowe. tare drobin. O wszelkie informa- 
cie w sprawie wvstawv zwracać się należy de cenfr. 
kamit. hodowli drobóu (Warszawa ul Kepersika ur. 
AQ tel. 236- 11. 


Z pcwodu zastrzelenia bociana, Ciekawe dla 
myśliwych zaiście onisuie prasa warszawska: 
„W Marvmoncic pod Warszawą zastrzelił bociana 
n. Szałach zamieszkały w kolonii urzędniczci na 
Zaliborzu. Podniósł z ziemi trofeum i skierował sic 
ku domowi. O śmierci haciana dowiedzieli się oke- 
liczni mieszkańcv. Olbrzymi tłum pobiegł naprzełai 
przez pola bv ukarać strzelca. ~ Воска nam zahil 
wnłano. P. Szołach. widząc. że iest ściganv. wpadł 
do mieszkania ukrvł sie w piwniev, zabieralac 
z soba zabiteco ntaka Tłum stał przed zamknietej 
drzwłami i złorzeczył. Z nastaniem ciemności zapa- 
пома cisza". 


Zhiór ptaków hazvliiskich. Polskie państwo- 
we muzcum przyrodnicze atrzvmało w tvch dniaci 
piękny i wielce cenny zbiór ptaków  brazvlijskich 
obeimującv około 500 okazów. Zbiór ten zuroma- 
dzony bvl w Paranie w r. 1914, przez b. kustosza 
Muzcum. <. p. Т. Chrostowskiero, który w r. 1923. 
zmarł w czasie ([rzecicj swei wvnrawv zaolog'cznci 
da Вга2у(1 Ptaki wspomniane. zostana na opraco: 
waniu włączone do zbiorów Muzeum. 


O zwierzyńcu w Poznaniu. Ë 
pisze p. Ferdynand Hocsick w „Kurierze Warszaw” 
skim“: 

Nie przeczuwal: Niemev, zakładajac w Pozna- 
niu bogaty w ckazv Ogród zoologiczny. 12 te słonie 
lwv. tvervsv. lampartv. niedźwiedzie żubry. тү 
hieny i t. n. heda nichawem służyły za uciech: wv- 
łacznie nolskici dziatwic. wogóle nalskci publiczno- 
ści. Gdvbv im taki .koszinar" stanał kiedy nrzed 
re?vima. z newnościa Px ne zatożvli teen iedyvucza 
dié w catei Рл|<сс. a tak nożeteczneco pod vezele- 
dem nedasorcznvn osgradu. W każdym razie. roz- 
mawiałac na ten temat z nozuańczykami słuszy sie 
nd nich iedna charaktervstvcze zdanie: zdaia sobie 
nni doskanala enrawe z wartosci spuścizny niemiec- 
kiat w Poznaniu : w Poznańskiem: ale amhicia ich 
1 dążeniem jest nietylko konserwowanie należyte tc- 
ro cennera «паки, ale dalsze udoskonalanie co i гот- 
wiianie. W Ogrodzie zcologicznyn iest w tei chwifi 
więcej okazów. niż ich bvło za niemców. 


Napady wilków. 
W okolicach Kuźnicy na Polesiu w lasach noja- 


wily się ogromne gromady wilków. Wilki bzzkarnie 
urasują w lesie i przy drogach., często napadają na 
stada i porvwaja owce. Nocami zakradają sie do wio- 
sek i gospodarzom czvnią szkody. Niedawno icden 
wilk na noc przybył do wsi Bruzgi i całą noc prze” 
siedział pod chata wieśniaka. Gdv nad rancm zaczeła 
go odoędzać, schwycił owce i zbvtnio nie śpiesząc 
poszedł do lasu. 

Gosnodarzowi ze wsi Galezuny, ит. worm an: 
skici пай Wilnem zaginął koń. Pow:adomiona ne 
ilcia wszczęła dochodzenie celem wvkrvcia damnic- 
manvca sprawców uprowadzenia zwierzęcia, W cza- 
se poszukiwań w lesie natrafiona na kości i піеса 
mięsa niedojcdzonego. Stwierdzono. iż są to szczątki 
zaginianego konia, którego w.lki pażarłv. 


W paw. zdałbunowskim plaga ludności stał się 
wilki, które się w ostatnich czasaca barqza rozmno 
żyły. W dniu 30 z. m. wilki napadły w lesie dwa 
konie, пеле“ do osaduka Jana Kwiutkowskieca. 
ze wsi Maidaiska Huta. W kilka dni późn'ei wilki 
паўат!у temu samemu osadmkow: ¿rchic. 


Zawody strzeleckie. 


Myśliwskie strzelanie konkursowe. 


Poznań. 

Z inicjatywy Wielkonclskicya Zwiazku Myśli- 
wych odbyło się w Poznaniu na uroczo nad Warta 
nołażonej strzelnicy Bractwa Strzeleckiczo w Sze- 
lavu w sobotę dnia 22 sierpnia br. Preiniawe Kon- 
kursowe strzelanie mvśliwskie dla p. р. leśników 
rządowych i prywatnvch. Pomimo pięknci pogody 
“niestety, ttlko mała ilość leśników wzięła udział 
w konkursic. Zaznatzyć należy, Ас na powyższy 
konkurs przybył prezes Centralnego Zwiazku Pal- 
skich Stowarzvszeń Łowieckich. p. br. Bielski 
ze Lwowa. По Komisii Sedziawskiei należeli: p. hr. 
Bielski p. vencral broni Kazimierz Raszcwski. n. ec- 
neral Antoni Unrug. ppłk. rez. K. Chłapowski. p. nad- 
leśniczy Józef Suszczyński z Grki. p. Franciszek 
Unrue. p. Tadeusz Jaruszewski i n. perucz Wady- 
sław Kostro. Naerodv otrzymali w strzelaniu do ro- 
пасла Stojaccwa: L naerode n. leśniczy Bolesław 
Kiiewski z leśnictwa Brzoza. II. nagrade p. Walery 
Wyrwiński z Błażciewa. Da rowacza hicenaccco: 
1. nagrade p, leśniczy Rolesław Mvszke z leśnictwa 
Samita. П. nagrode p. leśniczy Balesław Kijewsk: 
z Brzozy. Do dzika bicanaccyo: 1. nagrade p. leśnt- 
czy Rolestaw Kijewski z Brzozv W naurode р. Wa- 
lerv Wwvrwiński z Błażciewa W. strzelaniu Śruto- 
«em do zaiaca: 1. nagrode n. leśniczy Ralesław KI- 
jewski z Brzozy, 11. nazradę p. Franciszek Pawlak 
z Micczewa. Z naiwiekszem uznaniem nodajecmv па 
zwiska ofiarodawców: Poznańskiega Rauku Ziem- 
stwa Kredvtowera. Poznańskiego Ranku Ziemian. 
Ranku Kwilecki Poerocki, s. Józefa he Kwileckieca. 
Warszawskiej Spólłk: Mvśliwskicj. p. Tadeusza Ja- 
ruszewskicco, p. Kazimierza Chinielewskicgo wla- 
ściciela firmy Snecht n Fugeniusza Minkego ora? 
p. Kazimierza Gaoz'mirskiewo. którzy pięknemi pre- 
miami przyczynili sie da uświetnienia konkursu, da- 
jac tem samem dowody żŻvczliwość! dla Związku i je- 
go daniosłvch celów 

Wyrażunv nadzicie że w roku nastepnym kan- 
kurs myśliwski zeromadzi większa ilość renrezcn- 
tantów leśnictwa. z Куси poważna część zaliczyć 
mażua de dobrych strzelców. Po wsnólnem śniada* 
niu, które obfitowało w liczne przemówienia wvra- 
Żajace uznanie prezeżówi n, pblk rez. Chbpowskic- 
mu oraz Żarzadowi Wiclkonciskicyo Związku My- 
Ullwvch za pracę nad podniesieniem zwierzostanu 
w Wielkopolsce, wręczył a. prezes zdchywcom na- 
“году w postaci sztucerńw, kordclasów, pistoletów 


i innych cennych przedmiotów. Po ukończonym kon- 
kursie odbyła si: wspólna fotografja, która będzie 
miłą pamiątką dla wszystkich uczestników konkursu. 


Narodowe ZAWOdY strzeleckie. 


M. S. Wojsk. wyznaczyła oficjalnego przedsta 
wiciela na Il Narcdowe Zawody Strzeleckie w Kra- 
kowie, inspektora armii, generała broni St. Szentv: 
ckiego. Dla obsłużenia zawodów powołana została 
komisia techniczni: pod kierownictwem pntk. Fran- 
kiego. w skład kturej wchodzi 46 oficerów, 20 nod- 
oficerów i 60 szerzgowców, oprócz Komisji kwalifi- 
kacvincj. składaiącei się z 4-ch oficerów. Do nrze- 
wożenia zawodnikiiw z miasta na strzelnice, kurso- 
wała 5 samochodow c'eżarowyci. dostarczonych 
przez D.O.K. Krak iw. 

Z okręgu lódzllego wyjechało 32 zawodników. 
20-tu ze stowarzyszeń cywilnych, 11 ze związków 
wojskowych oraz iżden niezrzeszony. 

Na drugie zar'ody narodowe w Krakowie 
w dniu 6, 7 i 8 wrz nia wyjechali z Warszawy рр. 
Antoni Łaniewicz, Kazimerz Zaleski i Wojciech 
Kołaczkowski. Wszyscy wymienieni odznaczyli ste 
chlubnie w konkurs ch strzeleckich. urządzonych 
w 192Ł--25 przez Polskie Tow. łowieckie. 

Otwarcie drugich narodowych zawodów strze- 
leckich odbyło się 1a Мс]; w Krakowie. Na uro- 
czystość przybyli: inspektor gen. Szeptycki gen. 
dyw. Kuliński. prezes Tow. strzeleckiego dr L. 
Schneider. przedstaw icicl centranego Zwiazku strzel 
niczego major Kierzl owski. przedstawiciele władz 
i instytucvi miejskie! , delegaci towarzystw snorto- 
wych. oraz prezes Centralnecvo Zw P. Slow Łow 
p. Juliusz hr. Bielski 

Do zawodów zg'”osiło sie przeszło 350 zawod- 
ników ze wszystkich stron Polski, 


Dzień I. 


Pierwszy strzał du tarczy honorowci oddał gen. 
Szentvcki. noczem nastaniłv konkurencie w noszcze 
vńlnvch rodzaiacii broni. klórvch tymczasowe wy- 
niki (na razie jeszcze n'ezupcli'c zestawione) crzed: 
stawia sie nastenniąco: 

I Rrań dra (Mavzer polski) cdlertość 200 m 
na mistrzastwa Krakowa 

NW Der Kowalczewikł (D О. K. VI Lwów) 


II Пал krótka (tyn używany w wojsku) o ml- 
cetrzoctwn тег! odlerluść 20 m 

N Polnułk. rez plo. Frnest Cieślewski z Kra- 
kowa któru osi лепа rekordowa 1046 nunktów. zado- 
(aja 103 ma 120 możliwych: 7 ne- Miller 
(D Q K Poznań) SA punktów: 3) Dronciewski (Ma- 
łonnistien Towarz емес Кс, I wów! SA урек (б 

IM Rrań małekal'browa, odłceełość 50 m. o mi- 
ctrzestwa Polski: 

1) Drohoiewsk: (M. T. L... Lwów). W strzelantu 
da krążków prowadzi пог. Kowalczewski. 


DZIEŃ Il. 


Sr;zelanie z hrani maloka'ibrowej o nagrade cel- 
nie odleotość 12 mtr.: 1) Drehciewski lan 94 
punktów: 2) knt. Gościewicz. 87 punktów: 3) Piat: 
kowski, 35 punkt. 

Strzelanie 2 brani małokali гом сї o mistrzastwa 
Polski, odległcść 50 mtr.: 1) Mrohojewsk* Jan. 363 
punktów: 2) Kołaczkowski, 36% punk.: 3) nir. Sta- 
war? (78 p. p.) 354 punkt.: 4) Wysocki: 5) Zaleski. 

Strzelanie 2 hron! Jługiei (Mauzer polski) do ta”: 
czy 100-pierścieniawel: adległoś5 300 mtr. (сту sie 
ieden strzał przy dwóch możliwych): 1) Trolanaw 


ski Stefan (Sokół, Poznań - Śródmieście). 96 punk- 
tów: 2) Rogowski, 95 punkt.: 3) cnor. Szwaja. 
89 punkt. 

Strzelanie z hroni długiej n mistrzostwo Polsk! 
odległość 300 mír.: prowadzi obecnie Кре. Zych 
IO. К. V.) z 4 p. Strz. Podhal. 

W strzelaniu da krążków prowadzi par. Bo- 
rzemski ze Lwowa i p. lahłonowski z Małopolskie- 
чо Towarzystwa Łowieckiego. równa ilością punk- 
tów (tj. na 12 strzałów dziewięć krążków). 

Z dotychczasowego stanu rzeczy wvnikało, iż 
strzelcy małonolscv. głównie z Małonolskicuo To: 
warzystwa Łowiecklego i О K. V. Kraków wybi- 
iala się z pośród innych. 


DZIEŃ III. 


Strzelanie an mistrzostwo Polski z broni długlel. 
(ури wojskowego. odległość 300 metrów o nagrode 
r. Prezydenta Rzeczvnosnolitci: 

1) por. Kowalczewski Stansław. 6 dj. samoch. 
186 punktów (mistrz Polski): 2) knt. Zych Ludwik. 
4 p. strz. nodnal. 186 pkt: 3) sierż. Kurzemko. 
D. О. К. 4 182 pkt: 4) knt. Goścewicz Bol.. 31 р. 
strz. Kan., 177 pkt. 

П, Strzelanie z hroni krótkiej Чур używany 
w armii, о mistrzostwo wolskow с) odlcełość 20 mtr. 
1) podpułk. rez. Cieślewski Ernest z Krakowa — 
103 pkt. na 120 możliwych: 2) nor Miller — 86 pkt.: 
3) Drohoiewski Jan (M. T. Ł.--ROQ pk. 

MI. Strzelanie z hroni krótkici typu dawalnego. 
adległaść 50 met.: 1) Drohojowski Jan (M. Т.Р) 
387 pkt. na (00 możliwych: 2) bor. Kowalczewski 
St. — 384 nkt.: 3) kpt. Klein, 58 p. n. (Poznań) - 
283 pkt. 

IV. Strzelanie z broni małokalihrowei (Flohert| 


a mistrzostwa Polski. odleglość 50 metrów: 1) knt. 
(Gościewicz -— 375 pkt. na 400 możliwych: 2) пог. 
Łuczkowski. 7 p. san. Poznań - 363 pkt.: 3) Dro- 


4) Łaszczewski (A. 7. S.) 
5) sierż. Kurzemko Т). O. 


hojowski Jan ~ «363 pkl.: 
Warszawa — 363 nkt.: 
К IV. — 360 pkt 

V. Konkurs nrzedalimniiski. strzelanie z һгоп! 
krótkiei (pistaletv) odległość 25 metrów, 3 serie ра 
f strzałów da 6 <viwetek, trzv razv pokazuiacych 
sie w Я sekundach: 1) Drohojowski 17 pkt. na 1R 
możliwych: 2) kpt. Gościewicz 31 р. strz. Kan. 
17 pkt: 2) pnłk. szt. теп. Wecki D. O. K. Łódź: 
4) por. Zalewski С. ©. Toruń. 

VI. Strzelanie z krażków: 1) гойт. rez. Bu- 
szczyński Tadeusz (Krakowskie Towarzystwo Mv: 
śliwskie) 10 strzałów na 11 możliwych: 2) Józef Ja- 
Flenowski 3) por. Borzemski z 19 p. р. 

VII. Strzelanie do tarczy 100 nierścieniwci z ka- 
rahinku (Mauzer nolski): 1) pnułk. L. S. Dzwonkow- 
ski 95 pkt.: mir. Gabryci Władysław 93 pkt.: 3) por. 
Kujawa Jan 90 nkt. 

Strzelanie a nagrode przechodnia Zwiazku 
Strzeleckieza (do którega stała zespolv. złożone 
7 З zawodów) do tarczy 10-nierścieniowel. odległość 
300 mtr.. prowadzi na razie llościa punktów zespół 
toruński. 

Na podstawie przeprowadzonych przez komisje 
obliczeń. okaazało sie iż dalsze miejsca pa p. Dro- 
bojewskim. który zdobył pierwsze mielsce (94 pkt.) 
w strzelaniu с nagrodę celności zajeli dalsze: 2) Ko- 
łaczkowski Моісіссһ 93 pkt.: 3) Brzczicki Maran 
91 pkt.: 4) knt. iościewicz Ral. 87 nkt. i 5) par. Plat- 
kowski Hipolit SS pkt, luz dotychczasowe wyniki 
zawodów wykazały, iż rezultaty ostateczne Il. Zaw. 
Strzel. okażą się nomvślnieisze od zeszłorocznych. 

DZIEŃ 1V. 

W ostatnim dniu narodowych zawodów strze* 
leckich rozegrane zostały nast. konkurencie: 

L Strzelanie a nagrode min. sor. wolsk. z odle- 


Е 
glości 75 mtr. z hronl dowolnei (ури wojskowego. 
używanego w W. P.. tarcza dziesleciopierécienlowu 
o średnicy 80 cim.. jedna seria 10 w ciagu I minutv: 

1) Mir. Gahrvel 4 p. strz. podhal. (О. K. V. Kra 
ków) 75 pkt. na 100 możliwych . 2) Kpt. Lewiński 
Stanisław, D. O К. 11., 3) szer. Semnczyszyn., D. O. 
K. IV. 4) por. Waszkiewicz, D. O. K. IV. Łódź, 5) 
por. Przybylski Piotr, 4 p. strz. podhal. D. О. K. V., 
Kraków. 

П. Strzelanie w konkursie przedolimpliskim 2 
hroni długieł z odległości 400 m.: 1) Kpt. Zych. 4 p. 
strz. podhal, D. O. K. Kraków V., 45 pkt. na 50 mo- 
żllwych. 2) Ostraweki Aleksander М. T. E. 42 pkt.. 
3) kpt. Gościewicz 31 p. strz. kan. 42 pkt. 4) kpi. 
Popekózef. D. O. K. IV. Łódź, 5) Łuczkowski 
Adam. 


П. Konkurs o nagrodę przechodnia Zwiazku 
Strzeleckiego. odległość 300 metrów. ledna seria 10 
strzałów : do konkursu tego stanęły zesnałv złożone 
z trzech zawodników. pochodzacvch z różnych sto” 
warzyszeń lednei miejscowości: 1) Lwów 1, druży- 
na złażona z pn. kadeta Gutowsklego, por. Roman: 
czyka | por. Borzesklego. 210 pkt. na 300 możli 
wych. 2) Lwów ЇЇ. 3) Pułtusk. 4) Brześć nad Ви: 
glem. 5) Cieszyn. 

IV Zawody myśliwskie: a) a mistrzostwo Pol- 
ski. strzał poiedvnczy. brań dowolna. odległość 100 
metrów, сс! leleñ naturalnej wielkości, w hiegu. 
ukazuiacv sle przez 4 sekundy na przestrzeni 23 тс: 
trów, seria Š Strzałów: 1) dr. Ruczko (Małop. Tow. 
Łow.). 2) p. Patalas. 3) Drohojewski (M. T. Ł.). 4) 
npłk. Wecki O. K: IV. 5) Łysakowski (M. T. Ł.). 

b) strzał nadwójny: 1) por. Borzemski О. K. VI. 
I wów. 2) kpt. Lewiński Stanisław. O. К. 11. 3) nar. 
Stankiewicz O. K. VIII. 4) Drohojowski. 5) por. Bu: 
kowski O. K. X. 

Po skończonych zawodach odbyło się wieczo- 
rem rozdanie nagród w nieknci sali Towarzystwa 
Strzeleckiego. Do zcbhranvca zawodników przem” 
wil członek komitctu głównego narodowych zawo” 
dów strzeleckich i wiceprezes Bractwa Strzelców 
Kurkowych w Warszawie, p. L.isowski, dziękując im 
serdecznie za przybycie i pracę, włożoną przez nicl 
dla osiagnięcia wyników. Nastąpiło potem wrcczenic 
uagród przez prezesa okręgowcyo komitetu, р. Wa- 
dzickicgo Antoniego. seniora Małopolskcigo Towa: 
rzystwa Łowieckiczo, w obecności przedstawiciela 
min. spr. wojsk.. zencrała broni St. Szeptyckiego. 
wojewody p. Wł. Kowalikowskiego, dowódcy akrc- 
gu korpusu w Krakowie. gen. dywizii Kulińskiewa. 
starosty Stankowskiczo. prezesa Bractwa Kurko: 
wego w Krakowie. dra L. Schncidra. komendanta 
glównego Zwiazku strzeleckicgo, majora Kicszkow- 
skiego. przedstawicieli tnstytucyj sportowych. re- 
prezentantów prasv. oraz zaproszonych gości. zwv- 
cięskim zawodnikom, wśród których najczęściej slv` 
chać było nazwiska рр. por. Kowalskiego, p. Drono- 
jewskiego i kpt. Giościewicza zdobywców szeregu 
nagród. na ustach wszystkich było także nazwisko 
ppułk. 2 pułku lotniczego z Krakowa Cieślewskicgo 
Frnesta, który w strzelaniu z broni krótkici typu 
używanego w W. P.. аѕіаспаї rezultat, zbliżający 
nas najbardzici do wyników. osiągnietvch na kaon- 
kursach olimnijskich (t. i 100 pkt. na 120 możll- 
wych). Zawodnicy lwowscy przedewszystkiem, a 
potem z kolei krakowscy i łódzcy wykazali nailen- 
sze rczultaty. 


Z pośród nacrád rzucały się przedcwszystkiem 
w oko nagrada prezydenta Rznlitej (driling), mmistra 
spraw wojskowych (dubcltówka). szefa sztabu gene- 
ralnego (precvzvina broń długa), prczydjum miast: 
Krakowa (puhar). Resursy krakowskiej (złoty zega- 
гск), miasta Łodzi (srebrne przybory stołowe). 


piękne nagrody ofiarowali też prezs kom. ot v. p. 
Wodzicki, dr. Schneider, gmina m. Rybnika, oraz 
szereg innych. Pozatem zawodnicy otrzymali że ony 
i dvplomv pamiątkowe. 

Na zakończenie uroczystości przemów!ł dr. 
Schneider. dziękując zebranym za zaszczyce! te 
uroczystości swą obccnościa. 

Zawodnicy z akręgu łódzkiego zdobyli 26 na- 


gród na ogólną liczbę 130. Jest ta największy pro- 
cent. jaki zdobyto na zawodach. 


W Piotrkowie 23 z. m. przy sprzyjającej pogo- 
dzie odbvłv się na strzelnicy пагпігопомеј elimina 
cyjne zawody strzeleckie okręgu łódzkiego do dru- 
gich narodowych zawodów strzeleckich. 


KUNKURS STRZELECKI. 


Dnia 8 września b. r. z iniciatywy d-cy 2-еј dywi 
ўі kawalerii ienerala brygady Dreszera. odbyły SIĘ 
na strzelnicy Głuszec. zawody strzeleckie o mstrzo” 
stwo 2-ei dvwizji kawalerii. o лаѕіериасут progra” 
mie: a) strzelanie z kbk., odległość 100 metr. tarcza 
10-0io pierścieniowa. 1 metr. średnicy. 5 strzałów 
stojąc. 10 leżac z wolnci reki: b) strzelanie z pisto- 
letów, odległość 25 rmctr., 3 serie ро 6 strzałów, 
tarcza 10-сіо pierścieniowa o średnicy 50 cm. Do 
zawodów 20105110 sie 60 zawodników do khk. i 16 da 
pistoletów. Wyniki zawodów były następujące: Ka- 
rabinck. 1 nagrada — nnłk. Lccewicz dcwódca 4 р. 
strzelców konnych. p. 123: 2 nagrada — wachm. Ur- 
manowskć, 4 n. strzel. konn., pkt. 121: 3 nagroda 
ułan Grerczvński, 11 p. ułanów. pkt. 117: 4 nagro- 
da — por. Wieczorkiewicz, 11 p. ułonów, pkt. 113. 
Pistolet: 1 nagroda — ppłk. Lecewicz, d-ca 4 р. strz. 
konn. pkt. 99: 2 nagroda — рог. Belcikowskai, 
szwadr. pion. 2 D. K.. pkt. 95: 3 nagroda — por. Gra- 
bowski. ` p. szwoleżerów, pkt. 74: 4 nagroda — 
rtm. Sledlecki. szw. pion. 2 dyw. kaw. pkt. 74: 
5 nagroda — nor. Adamczyk. 11 p. ułanów, pkt. 59. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


W. P. Juljan Laskowicz. Na żvczenie Pańskie 
potwierdzamy odhiór 7 zł. przez P. K O. z dn. 19.8 

W. P. F. Kuliński Do koúca r. b. należy się od 
W. Pana zł. 15 (piętnaście). a które prosimy przesłać 
na P K. O 80 — 82, dla Centr. Zw. Polsk. Stow. 
Łow. 

WP. R. Morawski. Żbdanego dzieła nie mamy. 
Jest podobno wyczerpane Może przez ogłoszonko w 
„Łowcu Polskim", ktoś odstąpi. 

W. P. H. Nowicki Należy dać ogłoszonko w 
„Łowcu Polskim' o przedmiotach do sprzedania. 

Sz Том. „RUCH“ w Krakowie i innym. Na 
jeden egzemplarz nie posyła żadna redakcja rachunku. 
Cena podana iest w kaźdym numerze, to łatwo spra- 
wdzić, ile się należy. 


Drobiazgi myśliwskie. 


Rekordowe polowanie na tygrysy. Z Allahabadu 
donoszą do londyńskiego „Times'a* o niezwykłych 
dwóch polowaniach na tygrysy. Oto kapitan 21 - go 
pułku artyleri: polowej, stojącego załogą w Mhow. 
zabił w pobliżu miejscowości Harda. w lndjaci 
środkowych, trzy tygrysy w ciągu dziesięciu minut, 
a nułkownik sztabu icneralncgo. R. J. Collins, prze 
bvwaiąc niedawno w (iwelinoorze. powalil trzy tv- 
grysy czterema strzałami w ciągu dwóch minut. 

Wilki na Litwic. Z Kowna donoszą, że w zesz 
łym miesiącu w niektórych dzielnicach Litwy poia- 
wily się olbrzymie stada wilków, które są tak śmialc, 
że w biały dzień napadają na wioski i pastwiska. 
porvwajac drób i drohna trzode. Włościanie zwró- 
cili się do klubów myśliwskich z prośbą o obronę 


Związku strzeleckiego (wedrownv nunar_srcbrny). ' przeciw tci pladze. =" 
Redaktar: „Jan Sztolcman. Wydawca: Centralny Związek Polskich Stowarzyszeń Łowieckich. 


APNEA) 


Kalęgarnia | skład nut w Poznaniu ul Fr. Ratajczaka 36 
polecają następujące dzieła z zakresu lowiectwa: 
71 21 ZI. 
| Biesiekiersaki Kuropatwa czata 1.60 myślistwa] 2.50 Oreński Gluszec = 
| Bastock Tresowanie dzikich zwierząt 1,20 Krawczyński Łowiectwo wydanie Ostroróg Myśliwstwo z офату 150 
Cronau Bażant łowny J— _ |lepszebrosz 17.— opr. 22.-- Polocki Nalatki z Dalekiego Wschodul.50 
| Goedde Hodowla bażantów 2— Ksawczyśski Łowiectwa wydanie . Зраиѕ{ Na (rapach 6— 
| Hagendor! Podręcznik dzierżawców zwykle brosz 13.— Stephan Sarna к= 
| letniczych J—. Mycielski Woprawa myśliwska 5— Stephan Zając pospolity 140 
| Korsak Rok myśliwego brasz. 10— Neumeister Żywienie jeleni 1.20 Sztalcman l.owiectwo T 
w eprawie 12.— Niedbał Z lowisk wielkopolskich Tarouce Hodowca a mysli 
Р ТЩ 2,60 
Kursak Venator (Wiad 2 zakresu brasz. 1.50 арг.10.— Tungen Obręby і packi 43 —6C 
| = Jasta.Połczyński Feletyka Ipwiectwsa q — 
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Chodit plsmo dla leśników „Randbach der 


i Forstwissenschaft ', 
begrundet von Prot Lorey, czwarte poprawione | powiększone wydanie, 


0 kszone ukazuje się zeszytami. 
Zamówienia. z prowincji wysyla się.odwrolną poczla. 
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WYPRAW. SKOR Z WŁOSEM. 


WIKTORA ŁASTOWSKIEGO 
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к Warszawie, Krakowskie-Przedmięście Nr. 10, 


wprost kościoła $-ga Krzyte 
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WSZYSTKICH. 
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GLUSZEC 
Bolesława Świętorzechiego 


Administracja „Łowca Polskiego" 
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Otwarta ой 9-ej rano do 2-ej ро роічӣ 


| niu i ad 4-ej do -ej wiecz. 
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Karabinki i pistolety cal. 22. 


Tarcza wzór olimpiadowy 


© posiada niewielką ilość nowowydrukowanej 
WIECZORAMI RADJOSKONCERTY ©. 


ргасу powy2szej. Cena egzemplarza 2 21. 
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Skład Broni i Amunicji 


oraz Warsztaty Reparacyjne 


„SPORT“ 


ж эр 
Warszawa ш. Chmielna 33. tel. 226-13, w pobliżu Dworca Głównego 
Polecamy bronie pierwszotzędnych fabryk Niemieckich, Belgijskich i innych. 
Posiadamy przedstawicielstwo broni i karabinków fabryki „Simsona” w Suhl. 
Na całą Rzeczpospolitą. 
Polecamy naboje własnego wyrobu w gilzach Eleya. 
Ceny ı szczegółowe objaśnienia na żądanie. 


Drukarnia Nakładowa, Warszawa, Horteosja nr. 7, tel. 216 - 60 1 50 - 96. 


